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DO B R A C I .
Godzina wyzwolenia naszego znowu wybiła.
Od czasu haniebnego rozszarpania nieszczęśliwej Ojczy­

zny naszej, wybiło dla niej godzin takich już k ilka, ale ani 
jedna jeszcze, wśród równie dobrych i przyjaznych okoli­
czności.

W szak mówiono nam, i my sami mówiliśmy to sobie, 
że do wyzwolenia Ojczyzny naszej, trzeba nam zawikłania 
Rossyi w wojnę zewnętrzną, —  i otóż Rossya wplątała 
się w nią od stóp do głowy.

W szak Europa, i my sami, dla wolności i niepodległości 
naszej, wyczekiwaliśmy wojny Europejskiej,— i ta wojna 
je s t.

W szak nam nasi przepowiadali prorocy, i to, przeszło 
w narodową wiarę naszą, że gdy Turek pójdzie z Moska­
lem w zapasy, to czas także będzie wyzwolenia naszego, —  
i oto Turcy a nęka Moskwę w Europie i w Azyi, w dwóch 
światach na raz.

Zaprawdęż, jeślibyśmy dziś, my Polacy, nie korzystali 
z wylania się Moskwy na zew nątrz, z wojny Europejskiej, 
z narodowych proroctw naszych, tedy przybyłby Ojczyźnie 
naszej nieprzyjaciel, jakiego nigdy nie miała jeszcze, to je s t : 
M y  s ami !

Są rzeczy , o których ani się śniło dyplomatom naszym, 
bo oto jak  gdyby na upokorzenie ich rachub, B óg zesłał na 
najprzebiegłejszego, najwytrawniejszego i najbezwstydniej­
szego w dyplomatycznem matactwie takie zaślepienie, że 
zadarł ze wszystkiemi nieprzyjaciółmi, i ze wszystkiemi 
Przyjaciółmi swojemi.

Przed niedawnym czasem, przed rokiem tylko jeszcze, 
któryż z nich — dyplomatów, czyż on sam, mistrz ich, po­
wiedziałby był, że Anglija z Francyą, a może i inne narody 
z niemi do spółki, będą zmuszone toczyć krew chrześcijań­
ską, przeciw Rossyi chrześcijańskiej, zaTurcyę niechrześci­
jańską? A  jednak to się stało.

Zaisteź, jeślibyśmy tylko sami zechcieli, to jakżeby, nas 
Polaków, nas Chrześcijan, nas obrońców C hrześc ijaństw a 
w tysiącach bitew, mógł odstąpić dzisiaj Świat Chrześci­
jański?

N ie ! Dziś już Europa chrześcijańska czy niechrześcijań­
ska, chcący czy niechcący, musi być z nami, — tylko do 
tego trzeba nam, jak  to potrzebne było Turkowi — woli, to 
jest okazać, żeśmy niezginęli jeszcze, to jest dopomnieć się 
o prawa nasze, to jest: P o w s t a ć .

Gdziekolwiek powstaniemy, na północy czy na południu 
szerokich dziedzin naszych, nad Bałtykiem czy nad M o­
rzem Czarnem, wszędy, też same floty i też same armije, 
które od stron owych, zmuszone zostały stanąć przeciw 
Moskwie w obronie praw tureckich, muszą być z nami 
powstającemi za nasze prawa polskie.

B rak broni, brak funduszów albo przywodżcow, niemo- 
że już być żadną wymówką. D la powstańca polskiego, 
broni w Polsce wszędzie dostatek, i jest jej dla niego cały 
regularny arsenał na grzbiecie wroga każdego. Niw też 
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polskich, niewypleniła jeszcze ze szczętem żarłoczność wro­
gów. A jeżeli o przewodników idzie, tedy tenże duch narodo­
wy, który dostarczył ich Polsce za Puławskich, Kościuszki i 
Dąbrowskiego, —  który przewodniczył Łukasińskiemu i 
Krzyżanowskiemu wobec Pestla i Murawijewa w Kijowie, 
W ysockiemu 29° Listopada wr Warszawie, — który całą 
Polskę ostatnich czasów opromienił aureolą poświęcenia 
— Zawiszów, Wołowiczów, Konarskich, Wiśniowskich i 
Dembowskich, nieuleciał z niej, i jako się przez nich obja­
wiał słowem i wcielał się w czyn, tako też i dzisiaj objawu 
się i wcieli, bylebyśmy tylko zapragnęli, i ’‘Będzie nam 
W olność jakiej jeszcze nigdy niebyło.”

Niechże nas nieodwodżi od spełnienia naszej powinności 
— czerń wrogów, ani też odstraszają — ich cytadelle. 
Cmę tę, rozjaśniły także wypadki czasów ostatnich, i prze­
rzedziły j ą  wielce kule tureckie, a w cytadelli samej znajdą 
się sprzymierzeńcy nasi. ” 1 tam są ludzie, i tam m ają du­
sze.” A jeśliby nawet jeden i dziesiąty z nas, albo li gród 
jak i padł, to azaliż nie jest słodką śmierć za Ojczyznę, albo 
czemże jest klęska jednego grodu, który z resztą w jednym 
roku narodowej wolności, stokroć większy i stokroć pię­
kniejszy odbudować możemy, wobec życia i wyzwolenia 
całej naszej Ojczyzny? Polacy — pomnieć mamy na Boże 
przestrzeżenia! W  1831 r. żal nam  było kilku murów sto­
licy, a całą Ojczyznę poddaliśmy w najokropniejszą i naj- 
sromotniejszą niewolę. W  1848 r. drugi gród, ustraszył się 
kilku nędznych rac austryackich, a wkrótce połowa grodu, 
z Bożego dopuszczenia, straszliwym ogniem spłonęła.

Bracia! K rótkie dzisiaj do was są słowa nasze, bo gdy 
czynu bije godzina, słowa m arnują czas. Dzi ś ,  — jeżeli 
jeszcze dla was słowo jakie jest w piersi naszej, to jedno 
tylko to: P o l a c y !  J u ż  C z a s !  — Niechaj Europa wie : że­
śmy n ie’odstąpili praw naszych, i chcemy być Narodem. 
A na to nie ma dziś innego środka dla nas, tylko: 
P o w s t a n i e .

P O S P O L I T E  R U S Z E N I E .
Chciejmy —  a będzie. L ie b e lt .
Duch naśladowczy mało co dobrego wydaje 

—  a nigdy nic wielkiego nie tworzy. R ousseau.

W szystk ie  N arody  S ław iańskie, a z nićm i Polska, tćm  różnią się 
od E u ro p ejsk ie j społeczności, że ich  głównćm  zatrudnien iem  było 
rolnictw o i pasterstw o . W ojna zawsze stanowiła w yjątek . Z pojęć, 
jak ie  pierw si przodkow ie nasi m ieli o wojnie, w yn ika ją  i nazwy 
zastosow ane do tego rzem iosła. N a  zachodzie E uropy  byli ludzie, 
k tó rzy  przeciw nie  : wojnę i podbój uważali ja k o  zw yczajne swoje 
zatru d n ien ie . W e F rancy i la  campagne  oznacza  roczną pracę, 
zw yczajny roczny zbiór, zysk . D la  żandarm a, czyli dla człow ieka 
uzbrojonego, zyskiem  był h>P> podbój,— a stąd  la campagne  (w ieś, 
pole) znaczy także wyprawę na  nieprzyjaciela*’. U nas zaś, w yprawa 
takow a nazyw ała się dawniej p o trzeb ą  d la oznaczenia, że Polacy 
chwytali się tego za tru d n ien ia  ty lk o  w osta tecznej p o trzeb ie , i 
w brew ich skłonności ro ln icze j. N arzędzia  k tó rych  używ ali S ło­
wianie do wojny, nazyw ały  się od obrony,— bronią, a nazw a ta daje

R ok XVI.



—  162 —

zaraz pojęcie odporności, bronienia się; gdy tymczasem francuzkie 
armes, zaczepnego coś przypomina.

Z dwóch odmiennych pojęć wojny, wynikły dwa zupełnie prze­
ciwne sobie ićj systemata. N a zachodzie Europy, system zaczepny, 
najazdowy, zasadzonym był na odwadze i zuchwalstwie rycerzów 
—  prouesse —  a system odporny na wschodzie Europy stał na 
Pospolitem R uszeniu . Pierwszy wymagał ćwiczeń, wprawy, popi­
sów rycerskich, turniejów, drugi potrzebował liczby czyli massy. 
Każdy z tych systematów dzielił się na mniejsze, zależne od m iej­
scowych potrzeb różnych narodów, u nas przybrał formę pospolitego 
ruszenia szlachty. W  początkach, on sam tylko stanowił podstawę 
obrony krajowej. Za Zygmunta A ugusta dopiero, w roku 1562, 
naznaczoną została kwarta. W szelako wprowadzenie tej nowości 
nie znosiło dawnej taktyki polskiej, albowiem kwarta i kozaczyzna 
były tylko miejscowe, na wzór Margrabstw niemieckich, przezna­
czone do pilnowania wschodnio południowych granic państwa. 
Główna podstawa siły zbrojnej państwa zasadzała się, nawet po 
ustanowieniu kwarty, na stanie rycerskim , —  szlachcie, którą król 
zwoływał do broni w nagłych potrzebach, rozsyłając wici po powia­
tach. Nie dotykając pospolitych ruszeń, przed Zygmuntem A ugu­
stem zarządzanych, przytoczyć możemy, że wyprawa do Inflant 
przez Zygmunta Augusta prowadzona, liczyła 120,000 szlachty 
litewskiej, a cztery tylko województwa na wyprawę Chocimską za 
Zygmunta I I I  powołane, dostarczyły 50,000 szlachty. W  sto lat 
przeszło po ustanowieniu kwarty, bo w roku 1675, zaczęto wpro­
wadzać do wojska regularnego nazwy cudzoziemskie Generałów, 
Obersztów , Majorów , Lejtnantów , Unter-officerów , Gemejnów. 
W roku 1 7 17 , m usztra wojsk W ielkopolskich i Mazowieckich 
odbywała się w języku niemieckim, a zaś wojska Małopolskie, L i­
tewskie i Ruskie zachowały komendę polską.

Pomimo tej niedorzecznej nowości, k tóra wraz z pijaństwem 
przez Sasów do Polski wprowadzoną by ła , i pomimo występne 
wynarodowianie sztuki wojskowej, Pospolite ruszenie zawsze było 
w sercu szlachty, która i potem na każdą potrzebę stawała do broni, 
acz już pod odmienną formą, bo pod godłem skonfederowanego 
rycerstwa. W  chwilach groźnego niebezpieczeństwa, szlachta, a nie 
król , ogłaszała konfederacyę. Cel zawsze szlachetny odparcia 
nieprzyjaciela; tak tyka taż sama co w pospolitćm ruszeniu zwoła- 
nćm królewskiemi w iciam i; lecz początek anarchiczny wystawił 
ojczyznę na wielkie niebezpieczeństwo, bo zostawiał wrota nie­
cnym intrygom do szarpania wnętrzności m atki. Pomijając rokosz 
Zebrzydowskiego, pierwsza konfederacya objawiła się za Jana Ka­
zimierza pod nazwą Tyszowieckiej, a ostatnią w roku 1792 była 
Targowica. Konfederacya była tylko chłodzeniem ran, jakiem i ciało 
Rzeczypospolitśj obsypanem zostało, wszelako radykalnego wygo­
jenia  sprowadzić nie mogła. Brakowało iej charakteru narodowego, 
powagi, jaką  tylko władza naczelna prawnie reprezentująca majestat 
narodowy posiadać może. Skuteczność konfederacyi była tylko 
doraźna, przechodnią i chwilową, a i tę nawet, temu tylko winna, 
że skonfederowana szlachta walczyła dawnym obyczajem pospolitego 
ruszenia. W szakże anarchiczny jćj początek udarem niał dobre 
chęci gorliwych patryotów. Dla tegoto do wyrazu konfederacya, 
mimowolnie um ysł przywiązuje pewne pojęcie anarchicznej k rną­
brności szlacheckiej. W spomnienie Targowicy wymazuje niejako 
z pamięci poświęcenie rycerzów B aru. Twórcy konstytucyi 3g0 maja 
starali się położyć koniec konfederacyi, a potęgę narodu na pospo­
litćm ruszeniu zasadzali. W szyscy obywatele, mówi konstytucya 
3*° maja, są obrońcami całości i swobód narodowych. Wojsko nic 
innego nie jest, tylko wyciągniona siła obronna i porządna z ogól­
nej siły  narodu. Zaś w przedmiocie konfederacyi taż konstytucya 
tak się wyraża : K tokolw iek śmiałby form ow ać jak ieko lw iek  rokosze 
c zy li konfederacye, onej przodkow ał lub jak im kolw iek bądź spo­
sobem do ni'ej p rzyk ła d a ł się, ten za  nieprzyjaciela  o jczyzny , za  
'e j zdrajcę, za  buntownika uważany, najsurowszemi karam i p rzez  
sąd sejmowy ukarany będzie.

Zdaje się, że historyę sztuki wojskowej u nas, na 4 epoki po- 
dzielićby można : 1° Pospolite ruszenie. 2° Pospolite ruszenie i 
kw arta. 3° Konfederacya. 4° Konfederacya i cudzoziemski autora­
ment. H istorya zatem jasno dowodzi, że sztuka wojskowa w Polsce

zasadzała się na pospolitem ruszeniu. Naśladownictwo europejskiego 
regulaminu, które pomiędzy Polakami nadzwyczajną liczbę zwolen­
ników znalazło, dowodzi tylko tćj smutnćj prawdy, że długoletnią 
niewolą zmalał niejako charakter nasz narodowy do tego stopnia, 
że nic samodzielnego stworzyć nie możemy, że bez naśladownictwa, 
bez protektoratu obcego, nie możemy rozumieć Polski.

N ie potępiając zagranicznych wiadomości, nam Polakom przede- 
wszystkiem pamiętać należy, że tylko narodowa wojna ochronić nas 
od niewoli może. Nie szukajm y obcych Bogów. Jeden z Papieżów, 
deputacyi polskiśj, proszącej go o relikwie i jakiego świętego, odpo­
wiedział : R elikw ii żądacie, a cała ziemia polska przesiąkła  jes t 
krw ią świętych męczenników za wiarę. Również i tym z pomiędzy 
nas, którzy ślepo są przywiązanymi do europejskiego regulam inu 
odpowiedziećby warto : K rzątacie się o bataliony i szwadrony  
wymusztrowane na sposób niemiecki lub fr a n c u z k i , a w szakże  
macie wasze pospolite ruszenie. Rousseau w tym względzie jasno 
się wyraził, mówiąc :

“ Naród polski różni się naturalnśm  usposobieniem , rządem , 
obyczajami i językiem, nie tylko od swoich sąsiadów, lecz od reszty 
Europy. Ja  chciałbym aby się jeszcze różnił organizacyą wojskową, 
taktyką, karnością, aby był zawsze samym sobą a nie innym naro­
dem. Wówczas będzie tćm czem być może, wydobędzie z łona 
swojego wszystkie siły jakie  posiada” .

“ Siły zaczepnćj nie będziecie nigdy m ie li, obronnej nierychło 
nabędziecie, lecz wkrótce pozyskacie, albo raczej posiadacie ju ż  
siłę zachowawczą, która, gdybyście nawet pobici zostali, uchroni 
was od zagłady, i ocali tak  wasz rząd, jak  waszą wolność w jednym 
przybytku, którym jes t serce Polaków ’.

“ Polacy nie powinni oglądać się około siebie i naśladować nawet 
coby tam dobrego spostrzegli...Badać iedynie mają co dla nich jes t 
stosownćm, a nie co inni robią” .

“ Miejcie piechotę ponieważ ićj potrzeba, lecz polegajcie tylko na 
samej jeździe i starajcie się wynaleść system, któren by cały los 
wojny w jćj ręce oddał” .

Ostatnie zdanie , wypowiedziane przez genewskiego filozofa 
dziwnie przypada do opinii , jaką  ogłosiło pismo francuzkie : 
Journal des sciences m ilitaires, wydawane pod kierunkiem  Jenerała 
Yaudoncourt. W  Tomie X X II tego pisma, w artykule o rewolucyi 
29go Listopada, takie znajdujemy zdanie : “ Każdy przypomina sobie 
ze spółczuciem i podziwieniem jazdę Polską dumną prawie z tego
że miała małe konie i znaną była pod nazwą K rakusów   Niech
więc wszystkie konie zdrowe bez różnicy rasy, wielkie, średnie, małe 
oddanemi zostaną do lekkićj kawaleryi uzbrojonćj w lance i pisto­
lety. Niech zalegna obszerne błonia Polskie. Niech dncli wojny 
opanuje serca Polaków, i zgromadzi ich około sztandaru Sobieskiego,
a Polska sie wyzwoli ” Nie jestżeto wyraźne przypomnienie
dawnego pospolitego ruszenia ?

Żaden jeszcze uciśniony naród nie wybił się na wolność przez 
naśladownictwo, przez wyrzeczenie się swojćj narodowości; ale 
tylko przez powrót bezwarunkowy do nićj. Tyrani nasi bardzo 
dobrze pojmują, że tylko system narodowćj wojny może Polskę 
uczynić groźną, i dlatego sam nawet Napoleon I ,  dowiedziawszy 
się w r. 1806 że k ilka tysięcy chłopów Polskich spędzonych jednćj 
nocy, mając na swćm czele 36 szaserów Francuzkich, odebrało 
z rąk P ruskich  Częstochowską fortecę, nie mógł obojętnie patrzyć, 
na ten wyraźny objaw Narodowćj sztuki Polskiej. Spieszno mu 
było ubrać nas w m undur, uczyć nas m usztry na sposób Francuzki. 
N a u czy ł nas w ydzierać  obcym ludom swobody; a nam się zdaje  
ie  tenże sam system posłużyć nam może do odzyskania  wolności Oj 
c zy zn y . Niedorzeczne i zgubne złudzenie!

Powiedzieliśmy wyżśj, że system Zachodnićj Europy jes t zabor- 
«zym, a o ileby zaś był zabójczym  dla swobód narodowych, 
najlepszym na to dowodem jes t Moskwa. Miała ona swój własny 
system wojowania, zasadzony na W aregsko-Sławiańskim pierwia­
stku, który polegał na bojarach, to je s t na ludziach przeznaczonych 
do bojów. Zachowawcza siła tego systematu musiała być potężną, 
skoro Aleksander Newski po stuletniej niewoli potrafił zwalczyc 
Tatarskie jarzm o i narodowi niepodległość zapewnić. W szelako 
system ten nie przypadał do smaku carom. P iotr Alexiewicz
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postanowił ucywilizować Moskwę na Niemieckiej formie. Śmiały 
się stare bojary, widząc swojego cara z bębnem na przedzie Preo- 
brażeńskiej gwardyi. Głupie były ich śmiechy, bo nie wiedzieli 
że za każdćm uderzeniem pałki w bęben, car, jak  gdyby uderzeniem 
młotka przykuw ał nowe ogniwo do kajdan, które opasać miały cała 

schodnią Europę. Moskwa nie przewidywała grożącego jś j nie­
bezpieczeństwa. Strelice tylko chcieli się otrząść z pedantycznego 
jarzm a, ale car wymordował wszystkich, a na Moskwie położył 
grobowy kamień. P iotr ujarzm iał jedną prowincyę po drugiej i 
stawiał je  na straży u grobu gminnych swobód Moskwy. Niedługo 
i Polska, najstarsza Córa Sławiańskiśj rodziny, zmuszoną była stanąć 
w szeregach zbirów strzegących kamienia przywalającego Sławiań- 
skie swobody. Ale pokrewieństwo krwi, przy grobie nabrało nowego 
życia. Kiedy hordy Niemców i Tatarów oddawały się rozpuście 
wpośród murów Peterzburga i najgrawały dawnćj potędze Moskwy, 
Polska okryta grubą żałobą, baczne wlepiła oko w swoją siostrę 
Moskwę. Czasami przykładała do je j łona rękę, i zdawało jś j się 
że uczuła słabe bicie serca. Natężyła uszy, i kiedy Europa cała 
wzgardą i szyderstwem okrywała Lud Moskiewski, Polska posły­
szawszy głuche i żałośne westchnienie Pestla, Murawiewa i innych, 
w uniesieniu radości k rzyknę ła : “ Siostro pow stań! Oto dzieci moje, 
Lud Polski, niesie wojnę carowi, i na sztandarach swoich wywiesił 

Za naszą i waszą wolność.” Głosu tego nie dosłyszała jeszcze 
Moskwa. Car raz jeszcze wsparł swój tron na tysiącach trupów, 
a  z mogił posypał dla siebie warownie. Dzisiaj powtórnie wznosi 
Polska swój głos archanioła wywołujący z grobu ducha Moskwy : 
“ Siostro pow stań!” Usłyszyż ten głos M oskwa? bliska przyszłość 
okaże. Polska spełni swoją powinność, a krew bratnia przelana 
niech spadnie na głowy fałszywych cywilizatorów, co pozbawiając 
Ludy ze sztuki narodowśj, zagraniczne systemata im zalecają, albo 
je  narzucają. (D a lszy  ciąg nastąpi.)

ZGROMADZENIA LUDOWE
c zy li M I T Y N G I  w Spraw ie P olskiej zarządzone w A n g lii 

p rz e z  C entralizacyę T . D . P .

( Ciąg da lszy  )

MITYNG W  S H E F F IE L D  
(WIECZORNY— W SALI: M U S I C  H A L L .)

Tego samego dnia co m ityng dzienny, odbył się w Sheffield 
drugi mityng wieczorny, w Sa li M u zyczne j. Zgromadzenie było 
liczne. Gdy K oszut, jego towarzysze, i wychodźcy Polscy weszli 
na platformę (miejsce wzniesione) Lud przyjął ich ogromnemi i 
długotrwającemi oklaskami. Radzca S o l l y  jednomyślnie powo- 
łanym został na prezydujacego. Poczśm Radzca M y c o c k  wniósł 
pierwsza rezolucye ja k  następuję :

‘m 'to ionY a uujnvYiiu, ezw ecyi z F in landy i
“ przez uszczuplenie  g ran ic  T u rcy i i P ersy  i, p rzy tłu m ien ie  W ęgier i zn i­
s z c z e n ie  narodow ej n iepodległości P o ls k i ; przez zbrodnie , k tó re j poniew aż 
“ dozw olono je j popełnić bezkarn ie , rozzuchw aliły  j ą  do  dzisiejszej w ojny  i 
“ w łożyły n a  A nglię obow iązek ponoszenia  o fia r w  celu u trzy m an ia  p raw a  
‘•narodów  nrzeciw ko  n anadom     i--------- -

^ p o d le g ło ś c i-----------  , j — j  U..v.u»uu ii u a ro u  AiigieisK .1 może
uw azac ja k o  godne w ynagrodzen ie  za  swe ofiary  poniesione w  p row adzen iu  

“ te j w o jn y .”  r

Rezolucya ta poparta przez I la rveya  przyjętą została jednogłośnie.
J . ochoffield  wniósł drugą rezolucyę.

” \Y szystko, co do tyczy  w ojny  (m ów ił on) m ocno m n ie  obchodzi. Jestem  
zw olenn ik iem  p o ko ju  i w olałbym , aby  p łó tn ie  narodow e racze j p rzez  sad  
po lubow ny, j a k  p rzez  w ojnę by ły  rozstrzygane . M ocno to  czu ję, że rozlew  
k rw i ludzk ie j pow inien  być zaw sze u n ik an y — (słu ch a jc ie )— bo sprzec iw ia  się 
to  w łasności B óstw a, bo B óg je s t m iłością, i n iezgadza się to  z ew anielią, k tó ra  
n ak azu je  pokoj n a  z iem i i m iłość  bliźniego. Lecz w pew nych  oko licznościach  
o bow iązk iem  w szystk ich  lu d z i,— najlepszych  lu d z i,— je s t  u trzy m ać  cyw ilne j 
re lig ijn e  swe praw a. ( G łośne o k la sk i) . N ajw iększy  zw olenn ik  p o k o ju , jeżeli 
dom ow a s trz ech a  je g o  je s t  n ap ad n ię ta , m a  p raw o  użyć w szystk ich  sw oich sił 
f izycznych  do odp arc ia  w roga (O k la s k i). D zisie jsza  w o jna  je s t  tego sam ego 
ro d za ju , ty lk o  w w iększych ro zm ia rach . (S łu ch a jc ie ) K toko lw iek  zastanow i

•ię n ad  w ypadkam i o s ta tn ich  30 la t ,  m u s i dostrzedz we w szystk ich  ru c h a ch , 
Że M ikołaj m a  zam ia r pow iększen ia  sw ojej potęgi, p rzez  zdep tan ie  innych  
narodów  i  ludów  (O k la sk i.) . G łęboko obchodziła  m n ie  w a lk a  P o lak ó w  w 
1831. r .  R ezo lucya  nin ie jsza  dotyczy  się obalen ia  P o lsk i, zn iszczen ia  je j  
niepodległości przez R osyę i je j  spoln ików , g d y  i A ustrya pom o g ła  do  tego. 
(O klask i). W  sk u tek  p o rozum ien ia  się podobnego do tego, ja k ie  M ikołaj 
chcia ł w  spraw ie  T ureck iej zaw iązać z A nglią, d op ię li swego celu. (O k la sk i) . 
N iezapom nia łem  o w m ieszan iu  się R osyi do  w ojny  W ęgiersk ie j, w  k tó re j 
m ężn i W ęgrow ie zw yciężyli A ustryaków , lecz w  k o ń c u  zostali zgnieceni 
p rzez  najezdn icze w ojska  R osyjsk ie . (O k lask i.) T eraz  C ar zrobił now y za­
m ach ,— zam ach  n a  T u rcy ę , i  to  po d  m ask ą  re lig ijną . (S łu ch a jc ie .)  P o ró w n y - 
w ając  p raw a  M ahom etańsk ie  z R osy jsk iem i, ośw iadczam  że ty s iąe  razy  w o­
la łbym  żyć pod  S u łtan em  w  T urcy i, j a k  pod  k n u tem  R osy jsk im . (G łośne 
O klask i.) Jeże li T u rcy a  je s t  cho rą , j a k  pow iada M iko ła j, może być, i w ierzę  
ż e t a j e j  cho roba  n ie  je s t  śm ierte lną. M ikołaj m niem ał, ża m acał t ę tn o ,  a le  
n ie  p oznał się na  je g o  b ic iu . T u rcy a  w y trzy m u je  szlache tn ie  n a  sw ojem  
s tanow isku . (O klaski.) D ow iodła ona, że um ie  cenić w olność i że chce u trz y ­
m ać się p rz y  swoich p raw ach . (O klaski.) P rzy b y łem  tu  w  gorącej chęci 
w idzenia  i  słyszenia  tego  p raw dziw ie  szlachetnego  człow ieka,—  b o h a te ra  W ę­
g ier, p rzy jac ie la  P o lsk i i całej u ja rzm ionej L udzkości (G łośne  i p rzed łużone 
o k lask i)— je d n ą  ze znakom itośc i św iata ,—  (O k la sk i)  otoczonego i w sp iera­
nego spo łczu jącem i cudzoziem cam i, z k tó ry c h  w ielu  ro d em  je s t  z Polski a 
k tó ry ch  obecność i p o b y t w  Sheffield uw ażam  ja k o  zaszczyt. (O k lask i.) N ie- 
s łyszałem  o żadnym  w y p ad k u  u b liża jącym  ich  c h arak terow i (G łośne o k la sk i)—  
i jeżeli oni są  p ró b k ą  L u d u  Polskiego, życzę te m u  Ludow i z całego serca , aby 
m u  B óg  pobłogosław ił. (G łośne  ok lask i.) W noszę za tem  :

“ Ze ten  m ity n g  je s t  tego p rzek o n an ia , że żadne zakończen ie  obecnej 
“ w ojny n iem oże zabezpieczyć, an i zaręczyć poko ju , d o p o k ąd  R osya  n iezo sta - 
“ n ie  zm uszoną  do  w ykrz tu szen ia  n iepraw nie  naby tej zdobyczy, a  tem  sam em  
“ ubezw ładn ioną do  p rzedsięb ran ia  przyszly*fch zaborów  lub  w sp ieran ia  u c isk u  
“ poza je j  g ra n ic a m i; — a g d y  rozb ió r P o lsk i dokonany  p rzez R osyę p rzy  
“ pom ocy A ustryi i P ru s ,  by ł najw iększem  i n iezem  uspraw iedliw ić  się n ied a - 
“ją c e m  łup iez tw em , i p ie rw szym  szczeblem  do w szelk ich  n a stęp n y ch  pogw ał- 
“ ceń p raw a  N arodów , p o trzeb a  w ięc n ap rzó d  i p rzedew szystk iem , aby  P o lsk a  
“ p rzyw róconą  zosta ła  do  n iepodległości w  d a w n y c h  j e j  g r a n i c a c h ,  i  w 
“ sile dostatecznej do  stw orzenia  p rz ed m u rza  E u ro p y . M ityng  n in ie jszy  zatem  
“je s t  tego  zdan ia, że tak ie  odbudow anie  P o lsk i ja k o  N aro d u  niepodległego, 
“ je st n ie  ty lk o  czynem  spraw ied liw ym  za  je j  c ie rp ien ia  i k rzyw dy , lecz je s t 
“ po trzebnem  d la  bezpieczeństw a E u ro p y , n iezbędnem  do  zapew nienia  s k u t-  
“ ków  w ojny, i k o n ieczną  rę k o jm ią  przyszłego  p o k o ju , i  u trzy m an ia  rów now agi 
“ m ocarstw  E u ro p e jsk ich .” —

Pan B ea l poparł ten wniosek, który podany pod głosowanie, 
przyjętym został jednomyślnie.

Pan R . E llio tt wniósł trzecią rezolucyę jak  następuje :
“ Źe A nglia postaw i się w  n ierozsądnem , i  n iebezp iecznem  położeniu , jeże li 

“szu k ać  będzie do  te j w ojny  p rz y m ie rza  z A ustryą, k tó ra  w  n ikczem nej n ie ­
w d z ię c z n o śc i w zięła  ud z ia ł w  ro zsza rp an iu  P o lsk i, n iegdyś swojej w ybaw i- 
“ cie lk i, ik tó r a  w łaśnie n a  m ocy tych  posiadłości P o lsk ich , zniew olona je s t do 
“ sprzeciw ian ia  się odbudow an iu  P o lsk i, k tó ra  dziś p an u je  w W ęg rzac h , n ie  
“ z p raw a , an i p rzez  p raw a, lecz w  s k u tk u  n a jazd u  M oskiew skiego, rów nie  
“ uspraw iedliw ić  się n iedającego  ja k  ten , p rzeciw ko  k tó re m u  ję liśm y  się do 
“ broni. G dy  zatem  p rzy m ie rze  z A u stry ą  w  obecnej w ojnie z konieczności, 
“ m usiałoby  się stać zgubnem  d la  tejże sp raw ied liw ych  celów, by łoby  ro zsą ­
d n ie j s z ą  d la  A nglii, Iw ancyi i T u rcy i rzeczą , u d aćk ię  po  sprzym ierzeńców  do  
“ tych  narodów , k tó re  w yzu te  zostały z ich p raw  p rzez  sp ikn ien ie  się despo tyz- 
“ m ów , n iż do  rządów , k tó re  w zięły ud z ia ł w  zbrodn i owej k o m binaey i,— a 
‘ ‘k tó re  p rzez  p rzy m ie rze  z te m i m ocarstw am i, by łyby  ty lk o  zabezpieczone w  
“ używ aniu  sw oich łup ieży .)’—

W niosek ten, poparty przez p. 7. Sykes  przyjętym również jak  
poprzednie został jednomyślnością.

Przewodniczący przedstawił następnie zgromadzeniu Oh. Koszuta 
a który powitany z niepodobnym do opisania zapałem i oklaskami, 
w te słowa mówić p oczą ł:

P ą k o w i e  !

’’P rz y ją łe m  zaszczy t w aszego zap ro szen ia , poniew aż uw ażałem  za  u ro ­
czysty  m ój obow iązek , m o ją  obecnością  złożyć w am  świadectw o spólności 
sp raw y  P o lsk ie j i sp raw y  W ęgiersk ie j j zaśw iadczyć m o ją  obecnością że j a  
uw ażam  n a s z ą  sp raw ę za  je d n ą  i tęż  sam ą . R zecz m niejszej w agi n iezd o ła - 
łab y  m ię sk łon ić  do  w y stąp ien ia  ra z  jeszcze  p rzed  A ngielskiem  z g ro m ad z e ­
n iem . O gdybyście  m n ie  chcieli zastąp ić , bo  m nie dreszcz całego p rz e jm u je  
n a  sam ą m yśl m ów ien ia  znow u pu b liczn ie . Lecz gdy  m i ro z k azu jec ie  p o d ­
dać się po d  p rzy ję te  p raw id ła  podobnej okoliczności , m usic ie  m i pozw olić 
być racze j śm ia łym  i szczerym , j a k  podch leb iającym . O to o b łęd ach  p rzesz ­
ło ści, i o d zisiejszych  obow iązkach  pozw ólcie m i pom ów ić.

P anow ie , m oże d o tąd  n ie  było  n igdy  po litycznego  z a g a d n ie n ia , k tórego 
rozw iązan ie  byłoby  h is to rycznem i p op rzed za jąeem i fa k ta m i pełniej określone, 
j a k  obecna  kw estya  W schodnią . Zgodzicie się w  te m  ze m n ą ,  jeżeli ty lk o  
p rzy p o m n ic ie  sobie że przew aga R osy i, p rzeciw ko  k tó re j, i zachow anie T u rcy i, 
w  obron ie  k tó re j, chw yciliście za b ro ń , n ie  j e s t  kw estyą , co t«  p rzez  je d n ą  noc 
w yrasta . J e s t  ona daw ną, sięga jącą  w ie k ó w ; a  osobliw ie da tu je  się od  b itw y 
k tó ią  bohatersk i K a ro l 12ty k ró l Szw edzk i p rz eg ra ł pod P u ł ta w ą , od  1 /0 9 , 
i odnosi się do  fak tu , g dy  W ie lk i W e z y r , M ehem et B a t ta d s h i , p rzekup iony  
pochlebstw am i i d y am e n tam i K a ta rzy n y , dozw olił uciec C arow i P io tro w i pod 
T a le z in ad  P ru te m , w  1711 . O d tego  to  czasu, ciągłe po w iązan ie  tego  —-
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m ego d ra m a tu  n ieustaje . Częściowe zabory  T u rcy i, podbicie udzielnych  
T a ta ró w  K ry m u , ro zb io r P o ls k i , odarcie  Szw ecyi z F in lan d y i, N apoleona 
k a m p a n ia  na  M oskwę w  1812, zajęcie K sięstw  N ad d u n ajsk ic h  w 1848, n a ­
ja z d  W ęg ier w 1849 ; w szystko  to są  a k ta  tegoż sam ego d ra m a tu . H isto rya 
ty c h  w ypadków  podaje  tak  ja sn ą  skazów kę j a k a  p o lity k a  je s t  odpow iedną w 
dzisiejszem  przesilen iu , że jeże lib y  n a  je j  p rzestrog i n ie zw rócono uw agi, m o­
żem y z najzupełn ie jszą  pew nością p rzepow iedzieć , że w asza d ro g a  m u s i stać 
się bezsku teczną , a  w asze pośw ięcenia w szystk ie  b ędą  nadarem ne.

W  p u b liczn em  życiu  narodów  n ie m a  n ig d y  n ic  p rz y p ad k o w eg o , w szystko 
w  niem  je s t  p rzy c zy n ą  i sk u tk iem  ; a  gdy  podobne do  siebie p rzy czy n y  s p ro ­
w adzają  podobne do  siebie s k u tk i , za tem  z p ra k ty c zn y ch  odczytów  h isto ry i 
m ożem y się nauczyć , ja k ic h  b łędów  nam  się w ystrzegać , ja k ic h  środków  n am  
u ż y w a ć , i ja k ą  d rogę  w  po lityce p rzy jąć  n a m  należy.

Otóż dw a pew n ik i najoczyw iściej w y tk n ię te  są przez  w ypadk i w yprze ­
dza jące , w ielk i p o lityczny  d ra m a t na  W schodzie .

P ierw szy  z n icli j e s t , że obow iązek po lity czn o -m o ra ln eg o  a k tu , n igdy  n ie 
m oże być b ezk arn ie  zan iedbany  , że każde tak ie  zan iedban ie  je s t  brzem ienne  
kon iecznością  odp o k u to w an ia  za n ie o f ia ra m i, pow iększającem i się k ro k  za 
k ro k ie m , a  k tó re  n iem o g ą  zapobiedz z łem u, d o pokąd  k rzy w d a  spow odow ana 
p rzez  zan iedban ie , n iezostanie n ap raw ioną. W  po lityce  b łąd  je s t  to  sam o co 
zb ro d n ia  ; d la  tego  żaden k ro k  p o lityczny  n ie  uszedł n igdy  p rzed  ka rą .

D ru g im  pew nikiem  je s t ,  że n ie  każde  p rzy m ie rze  je s t  k o rzystne, że czasem  
na jpew niejszą  d ro g ą  do  zw ycięztw a je s t  m ieć j  ednego w ro g a  w ięcej, a  czasam i 

je d e n  sprzym ierzen iec  w ięcej, je s t p rzy czy n ą  najoczyw istszej k lę sk i, że zarów no 
n iebezp ieczną  je s t rzeczą , zw iązać się n ien a tu ra ln em  p rzy m ie rzem  co zanie­
chać n a tu ra ln eg o . Pozw olic ie  m i ob jaśn ić  w am  to  tw ierdzen ie  p rzez  k ilk a  
stosow nych faktów .

Od chw ili, k iedy  R o sy a  zaczęła  w zrastać , to , że n iepodległość  T u rcy i je st 
p o trzeb n ą  d la  E u ro p y , s tało  się dz iedziczną  zasadą p o lity k i Z achodniej. 
P o m im o  to  A nglia  i F ran cy a  p o p e łn iła  b łąd , że n iep o zn ała , iż w o lna  P o lsk a  
i W ęgry  z kolei, rów nie są  n ieodzow ne ta k  d la  n iepodległości T u r c y i , ja k o  
też d la  owego w yższego E u ropejsk iego  celu , d la  k tó reg o  niepodległość  T nrcy i 
u zn an ą  zosta ła  za rzecz kon ieczną . Z am iast po jęc ia  tej p raw d y , w pad li w 
b łąd , m yśląc  że despo tyczny  w ładca owego niedorzecznego z lepku , nazw anego 
zbiorow o A ustryą, m a  stanąć  za p rzed m u rze  przeciw  przew adze  R osyi. I  d la  
tego  to  b łędu , A ustrya sta ła  się u lub ieńcem  A ngielsk ich  M inistrów  i P a r la ­
m en tu , ale n ie lu d u , —  j a k  ży jącym  tu  dow odem  je s t  m o ja  w łasna osoba. 
I ,  n a  szczęście, M inistrow ie i członkow ie P a rla m e n tu  p rzem in ą , a  lu d  p ozo ­
stanie. Z achodzi p y tan ie , k to  m a  słuszność, czy  L u d  czyli R ząd  ? W ed łu g  
m ego zdan ia , fak ta  są  na jlep sz ą  p ró b ą  zdrow ej p o lity k i. J e że li k iedyko lw iek  
pew ien  k ie ru n e k  p o lity k i m a  dostateczną i w olną p rze s trzeń  do  o k azan ia  swej 
sku tecznośc i, i jeżeli w idz im y , że zam ierzony  sk u tek  osiągnął, w ów czas pow ia ­
d am y , że p o lity k a  by ła  zdrow ą ; lecz, jeżeli zobaczym y, że w p ro st przeciw ny 
w y padek  n a s tą p i ł , w tedy  zm uszen i je s te śm y  do zaw y ro k o w an ia , że po lityka  
b y ła  zła. Z daje  m i się, że to  j e s t  ja sn e . T eraz , z ap y tu ję  was, czy  w szelkie 
p ieszczo ty  i g ła sk an ia  A ustry i, o kaza ły  się sku teczne w celu  u trz y m a n ia  n ie ­
podległości T u rcy i, i  pow strzym an ia  p rzew agi R o sy i?  N ie. W y  zm uszeni 
jesteście  iść n a  w ojnę d la  tego  celu . Otoż m acie  odpow iedź. A te ra z  , na 
m iłość B oga, niepozw ólcie R ządow i trzy m ać  się dłużej d r o g i , k tó ra  m iała  
ta k ą  p ięk n ą  p ró b ę , a  ok aza ła  się ta k  nadzw yczajn ie  m y ln ą .—  a  naw et sp rz y ­
ja ją c ą  w idokom  rosnącej p rzew ag i R osy i. W praw o  w ty ł, panow ie, n iech  
w asza p o lity k a  obróci się na  p ię tach , bo  to  każe zd row y  rozsądek . Obstawrac 
uporczyw ie za m arszem  w z łym  k ie ru n k u , by łoby  w brew  zdrow em u ro z ­
sądkow i. Z d rug ie j s tro n y  i to  je s t  fak tem  , że ażeby m ożebną się s ta ła  n i­
szcząca  w szystko  p rzew aga  R o s y i , P o lsk a  m u sia ła  być w przód  rozćw ierto - 
w au ą , i k o n sty tu cy jn e  is tn ien ie  W ęg ier zniw eczone. T e  dw ie u sp raw ied li­
w ić się n ieda jące  zb rodn ie  by ły  dw óm a szczeb lam i d la  R osyjskiej po tęg i, do 
uczy n ien ia  się n iebezp ieczną d la  E u ro p y . Jeże li to  je s t  fak tem , to  zarow no 
i to  je s t fak tem  że jeżeliby  P o lsk a  d o tąd  is tn ia ła , a  W ęg ry  by ły  w olnem i, ani 
b y t T u rcy i n ieby łby  zagrożonym , an i R osya  n ie s ta łaby  się za n ad to  potężną. 
A jeżeli ta k  j e s t ,  to  p o m ag a jc ie  Polsce i W ęg ro m , aby  s ta ły  się te rn  czem  
p ow inny  być, a w asza sp raw a w y g ra n a ; jeżeli n ie , to  n ie . N ie  m ożna się 
w ykręc ić  z pod  n ieub łaganej lo ik i h isto ry i. J e s t  w te m  palec  W szechm ocnego. 
Żeście w cześniej n ieocen ili lo ik i ty c h  fak tów , je s t  to  b łąd , k tó ry  cięży te raz  
nad  w am i, j a k  p rzek lęstw o . M usicie te ra z  zato  odpoku tow ać  s tru m ien iam i 
k r w i ,  i n iep rze liczo n em i m ilio n am i fun tów  ; i je że li n ie uznac ie  tego  b łędu  
j n iepostąp ic ie  sobie stosow nie ,—  n iech  m o je  słow a zostaną dob rze  zapisane, 
albow iem  p rzyszłe  w ypadk i okażą  ich praw dziw ość,—  w szystką k rew  w aszą 
w ylejecie nap różno , i o fia ra  w aszych  m ilionów  n ieprzyn iesie  żadnej korzyści. 
T u rcy a  sam a  ty lk o ,— p rzy z n an ie  to  należy  się je j p rzen ik liw ości i zdrow em u 
rozsądkow i— T u rcy a  ty lk o  z ro z u m ia ła  tę  p raw dę  ta k  co do P o lsk i, j a k  co do 
W ęgier. D opokąd  W ysokiej P o rc ie  pozostaw ała  wolność s łu ch an ia  w łasnych 
popędów , n ieby ło  an i jed n eg o  k o n s ty tu cy jn eg o — to je s t ,  an ty -au stry ack ieg o  
ru c h u  w  W ęgrzech , k tó regoby  T u rcy  n ie  byli w sp ierali. A co do  P o lsk i, ta k  
dalece T u rcy a  b y ła  p rz ek o n an a  o kon ieczności u trz y m a n ia  Po lsk ie j n a ro d o ­
w ości, aż do  rozb io ru  P o ls k i , że n ieby ło  p raw ie  an i jed n eg o  t ra k ta tu  po m ię ­
dzy  T u rc y ą  a  R osyą, gdz ieby  w'olność i n iepod leg łość  P o lsk i n ie by ła  zagw a­
ran to w an ą . P opa trzc ie  na  t r a k ta t  T a le z i , n a  a r ty k u ł je g o  3ci, n a  pierw szy 
a r ty k u ł t r a k ta tu  K onstan tynopo litańsk iego  z r. 1712 ; n a  12 ty  a r ty k u ł d r u ­
giego t r a k ta tu  K o n stan tynopo litańsk iego  z r. 1720, a  zobaczycie, ile  s ta rań  
T urcy  ro b ili, ja k b y  zaw arow ać”  ażeby C a r n ig d y  n iep rzy w łaszcza ł sobie 
żadnej czę ci Z iem  P o lsk ich , an i ja k im k o lw ie k  sposobem  m iesza ł się w  sp ra ­
w y i rządy  Polskiego N aro d u , ale żeby łączy ł się z T u rc y ą  w u trzy m an iu  
p raw , przyw ilejów  i k o n s ty tu cy i tejże rzeczypospo lite j.“  J e s tto  w ażny fak t, 
panow ie, godny p rz y p o m n ien ia  w  chw ili dzisieszej w ojny. G dyby  w edług 
te j p o lity k i postępow ano stale, i w zajem nie , R osya n igdy  n ie  s ta łab y  się n ie ­

bezp ieczną d la  św iata , b y t T u rcy i, a zarazem  E u ro p a  za n ią , n ieby łaby  zag ro ­
żona. N a  n ieszczęście, obydw ie, ta k  P o lska ja k o te ż  i T u rcya , ra z  odstąpiły  
od  te j p o lityk i. P o lska w ów czas gdy  T u rcy a , p o p iera jąc  narodow y ru c h  
W ęg ier posunęła  się ta k  dalece n ap rzó d , że obiegła  W iedeń w  1683 r. 
W ów czas to  Sobieski, m ężny k ró l P o lsk i, u ra tow ał A ustryacką dynastyę  pod 
m u ra m i W iedn ia. T ego  sam ego d n ia  przeznaczen ie  P o lsk i, dopełn iło  się i 
fu n d a m en t zosta ł położony do  u p a d k u  T u rcy i, i pow iększenia się R osyi. 
Sobieski, uc iekając  się do  n ien a tu ra ln eg o  p rz y m ie rz a  z A ustryą, zam iast 
obrać W ęgry i  T u rków  za sw ych sp rzym ie rzonych , pozbaw ił T u rcyę  siły 
potrzebnej do  uczyn ien ia  j ą  sk u teczn ą  wr je j  troskliw ości o n iepodległość P o lsk i; 
a  A u stryacka  d y n asty a , k tó rć j h is to ry a  je s t  ty lk o  k a ta log iem  k łam stw , w iaro- 
łom stw a, i n ikczem nej niew dzięczności, w ynag rodziła  P o lsce  p rzez w zięcie 
u dz ia łu  w zb ro d n i je j  ro zb io ru . T u rc y a  także  raz  odstąp iła  tej m ądre j poli­
ty k i. B yło  to podczas naszej w łasnej w alk i w  1848. r .  W ted y  n ie ty lko  że 
n a m  n ie p o m a g a ła , a le  naw et n ied o trzy m ała  n eu tra lności, i p rzeciw nie, 
dozw oliła  swoich posiadłości, sk a rb u , żyw ności i środków  przew ozu  swoich 
p row incy i, użyć do  u ła tw ien ia  n a jazd u  M oskiew skiego. Ledwo pięć 
la t od tego  czasu up łynęło , i za ten  je d en  b łąd , T u rcy a  m usi poku tow ać  
ostateczną w alką  o śm ierć  lu b  życie.

Z tych dwóch faktów w idricie co to j e s t  zawierać n iena tu ra lne  p rzym ierza , 
i co to  je s t  zaniedbać natu ralnych  sprzym ierzeńców . Jednakże  skoro żaden 
b łąd  w polityce nigdy n ieun ikn ie  kary, Anglia sam a, zobow iązana j e s t  m ieć 
udział w tym  wym iarze sprawiedliwości, albowiem w 1848 Anglia także m iała  
swój udz ia ł w błędzie,— a zaraz zobaczycie, czy to n ie  było czem ś więcej ja k  
b łędem . C ar zajął K sięstw a N addunajsk ie , pogw ałcił n ie tykalność T urcy i, 
zdep tał j e j  n iepodległość, słow em , uczyn ił w szystko, przez co robiąc dziś 
znow u to sam o, ob u d z ił—przebóg l za późno, w asze oburzen ie  tak  dalece, że 
aż p rzyszło  do w ojny ba, naw et uczynił on  więcej, bo prow adził z nam i wojnę 
z z iem i T u reck ie j. P o m im o  to, A ngielsk ie  M in isterstw o  radz iło  T u rcy i 
** ażeby u n ik a ła  n ieprzy jacie lsk iego  s tarcia  się z je j  m ocniejszym  sąsiadem  
d la  u trzym an ia  je j  w łasnej n eu tra ln o śc i.“  W idziałem  najlepszych  i n a jro ­
zum nie jszych  patryotów  tureckich , p łaczących gorzkiem i łzam i z rozpaczy nad 
ową fa ta lną  koniecznością, zm usza jącą  ich do p oddan ia  się o^jej radzie. W tym 
sam ym  d n iu , kiedy owa rad a  była dana, te raźn iejsza  w ojna s ta ła  się n ie u n i­
k n io n ą . P rzeciw na rada  byłaby wam oszczędziła w szystkich teraźn iejszych  
n iebezpieczeństw  i ofiar. Jed n a k  A nglia  n iezatrzym ała  s ię  naw et n a  t jm  kroku 
swej z g u b n tj niepolityki. K iedy C ar dokonał śm iałej zb rodn i— zb ro jn tj in te r-  
w encyi w W ęgrzech , i kiedy przez to nietylko z rob ił olbrzym i skok w swoim 
am bitnym  biegu ku  zwierzchnictw u nad  E uropą, lecz szczególnie przygotow ał 
dz isiejszy  cios przez przyw łaszczenie posiadłości T u reck ich , czy p rzypom i­
nacie sobie, w ja k i  sposób R ząd  A ngielsk i spo tkał się z tym  s trasznym  ciosem ? 
Oto oświadczył on uroczyście , urzędow ie ” że Je j K . M ości Rząd nieuw ażał 
owej okoliczności za taką, k tó raby  wym agała form alnego objaw ienia zdan ia  
W ielkiej B ry tan ii w tej sprawie.*4 Otoż, nakazana  kon ieczność dzisiejszej 
wojny okazuje, n ie  z spółczueia d la  W ęgier, ale ze w zględu n a  dobro A nglii, ze 
było obow iązkiem  waszego R ząd u  zapobiedz w szelk iem i ś rodkam i, tem u  n a ­
padow i n a  E u ro p ę ,— zam iast tego, on n iem ia ł ’’żadnej opin ii do w yrażenia 
w tvm przedm iocie .“  Było to oczewistem  zachęcen ien ,—  było paten tem  b e z ­
karności nadającym  Carowi praw o n apadan ia  n a  wolność E uropy . A wy dziś 
dziw icie się  że C ar trochę za dziw ną i n iespodzianą znajdu je  czu łą  troskliw ość 
n ad  tern , co oni nazyw ają : niepodległością  narodów  ! On, rów nie złe, a naw et 
gorsze rzeczy, robił n a  tej sam ej drodze (p rzypom nijc ie  P o lskę i W ęg ry J, i n ie ­
ty lko że n ie  tra fił n a  opór ze strony  A nglii, lecz przeciwnie o trzym ał raczej 
zachęcające zapew nienie że ’’W ielka  B ry tan ija  n ie  m a zdan ia  do w yrażenia 
w tej spraw ie. “  A jednakow oż tem u niebezpieczeństw u, a zarazem  i tej w oj­
n ie  dzisiejszej m ożna było zapobiedz bez na jm nie jsze j ofiary z waszej s trony. 
W pierw szych chw ilach nasze j w alki, lecz kiedy ju ż  niebezpieczeństw o R osy j­
skiego na jazd u  było w idoczne, wysłałem  a jen ta  rządow ego do L ondynu , aby 
s ta ra ł się o pośredn iczen ie  (m edyacyę) Anglii. W asz liz ą d  po trzebow ał tylko 
pow iedzieć  A u s try i: ” My życzymy sobie, abyś spó r z W ęgram i sprawiedliw ie 
zak o ń c zy ła ; niem ożem y dozwolić, aby niepodległość neu tra lne j T u rcy i była 
pogw ałconą,, ani, żeby je j  k ra ju  używ ano do rob ien ia  z n iej napadów  na  
E u ro p ę ,“ — a kw estya na tychm iast zostałaby rozstrzygn ięta. A ustry i nieby 
innego niepozosta ło , ja k  uledz ; a m y bylibyśm y skrom nym , spokojnym  ludem ; 
zadow oleni bylibyśmy trzym ać się  praw  tak ich , jak ieśm y  m ie li. Co do m ego 
udaw ania się do R ządu A ngielsk iego, m ia łem  naw et fak t poprzedzający  za 
sobą. N a podobne udan ie  się, Anglia ju ż  raz sprow adziła  była  pokoj pom iędzy 
m oim  narodem  w rewolucyi, a A ustryą. Było to w 1711. i odtąd  h o n o r A nglii 
był n ie jak o  zaręczony w gw arancyi praw  i konsty tucy i W ęgier. U czyniono to 
li ty lko  w domowćj wojnie ; nasza , z 1848 r. w edług w łasnego w ypow iedzenia 
L orda P a lm e rs  ton a  w Izb ie  n iższe j/*  m ia ła  cechę i rozm iary  ważnego E u ro ­
pejsk iego  p r«oesu .‘ł Jed n ak że  uw ażajcie, ja k a  by ła  odpow iedź waszego rządu  
na  m oje  ud an ie  się :—  ’’R ząd J e j  K. M ości niem oże p rzy jąć  k o m u n ik a cy i 
dotyczących W ęgier, ty lko  p rzez  dyp lom atyczny organ C esarza  A ustry i n a  tym  
D w orze.“  W taki to sposób obchodziła  się A nglia z W ęgram i, od k tó rych  
w alki wolność św iata,— wasz pokój i dzisiejsze  położenie w asze—zależało. 
U ważajcie dobrze na lo k  rzeczy. K iedym  udaw ał się do Angin o pośrednictw o, 
ofiarowałem w aszem u Rządow i n iezaw odną sposobnosc do u m k n ie n ia  nad ch o ­
dzącej w ojny, inaczej n ieu n ik n io n e j. C zy  żądałem  od was p iem ędzy?  Czyż 
żądałem  od was krw i ? A n i jed n eg o  pena, an i jed n ó j k rop i, 1 y lk o je d .  o 
s ło w o ,-s ło w o , k tó re  bez w yłożenia jed n eg o  szylinga, bez pośw ięceń,a jedne j 
k r„,o ; w ;  Angielskiej. m ogło  was uchron ię  od teraźniejszej w ojny. _ l  tokropli krwi Angielskiej, mogło*-...— ArvarkiVrm• odm ówione; odesłali nas w sposob obrażający do AustryacJKiego
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salą W estm insteru, r u l ir ą  Downing. A leraz zapytuję się was, czy ma to za­
pisane być w dzieje eh, ze dziedziczi ą  polityką Anglii je s t branie udziału w 
grzechach despotyzmu Austryackiego ? Pytam się was, trzymając przed 
oczyma waszemi te historyczne przstrogi, czy Anglia zawsze będzie trwać 
w tej fałszywej polityce przymilania się Austryi, która ju ż  tyle złego wam przy­
niosła, a której przym ieize, czy to będziecie zwycięcźami lub zwyciężonymi, 
niemoże być jak  tylko zgubnem dla was? Tylko chciejcie rozważyć ile ow 
zgubny błąd do tego czasu nabawia kłopotn postępowanie Anglii. Jeżeli k ie­
dykolwiek była ja k a  prawda w zniesiona nad wszelkie powątpiewanie—nieza­
przeczalna— to ta, że z wyjątkiem Finlandyi, tylko w Polsce i przez Polskę 
Rosya może być raniona. Bombardowanie Odessy, Sebastopolu, Kronsztatu, 
zabieranie Rosyjskich łupów, palenie Rosyjskiej floty (jeżeli tylko uda wam 
się zbliżyć do n ie j), a nawet spalenie samego Petersburga,— wszystko to może 
być bardzo hałasliwem, dobrą je s t strawą dla dzienników, lecz zawsze tylko 
półśrodkiem—-ale nie może zapewnić trwałego skutku . Rosyanie mogą 
nawet sami spalić Petersburg, jak to  uczynili z M oskw ą; ale wy na tern 
nic nieskorzystucie. Jeżeli waszym zamiarem je s t walczyć z Rosyjskim 
despotyzmem, jeżeli waszym celem je s t powtrzymać wzrost Rosyi, i um niej­
szyć przewagę Rosyi, w P o ls c e  t y l k o  i p r z e z  P o l s k ę  m u s ic ie  
d z i a ł a ć  (Oklask’. ) - — inaczej n ig d y  nieosiągniecie waszego celu; tak 
N ig d y  I Dla was wskizeszenie Polski nie je s t czynem politowania, któreby 
gdzieś tam z po^a szafy dyplomatycznych aktów wyglądało ku  końcu 
w ojny ; dla was wskrzeszenie Polski je s t prącą, pilną, strategiczną, tak­
tyczną koniecznością w obecnej chw ili; dla was zmartwyclistanie Polski 
je s t nietylko narodowym celem w dzisiejszej wojnie, ale je s t także nieodzo­
wnym środkiem do osiągnienia jakiegokolwiek rozumnego celu. Teraz, 
wy jesteście w wojnie z Rosyą; a więc zapewne nie z dobrodusznego pobła­
żania dla Rosyi Anglia nieuczyniła jeszcze tego, co je j sprawiedliwość, prawo, 
odpokutowanie dawnych błędów, i mądre #cenienie dzisiejszych koniecz­
ności uczynić doradza. Podobne pobłażanie nieprzyjacielowi byłoby sła­
bością graniczącą z tajnem  porozumieniem, szaleństwem graniczącem z 
śmiesznością. A więc jak im  sposobem dzieje się to, że ci panowie tu 
(wskazując ręką na obecnych Polskich wychodźcowi) jeszcze dotąd zm u­
szeni są przemawiać za sprawą Polski przed ludem Sheffieldu, kiedy by 
ju ż  powinni byli być wylądowani z pokładu wojennego parostatku Angiel­
skiego na Żmudzi, i powołać na ojczystej ziemi ’’Mężną Polskę do zm ar- 
twych-powstania i do w olności?”  Dla czegóż je s t ta k ?  Oto jedynie dla 
przypodobania się Austryi i P rusom . Wasz Rząd dobrze wie, że byłoby nie­
dorzecznością myśleć, aby bicie tętna narodowego zmartwychstania mogło być 
ścieśnione do palca od nogi, lub do innego jakiego członka, i aby się nierozsze- 
rzyło wskroś po całem ciele. W iedzą oni dobrze tam na  ulicy Downing, że 
samo odbudowanie tego, co nazywają Rosyjską-Polską byłoby tylko blich trem ; 
a zatem, ponieważ Austrya i P rusy  trzym ają część zdobyczy, k tórą wykrztusić 
powinny, ze względu więc dla nich, a osobliwie dla ugłaskania Austryi, 
oni dotąd zaniedbują uczynić to, bez czego niemożecie zwyciężyć w waszej 
wojnie. To je s t  fak t; (Słuchajcie) Bądź ostrzeżonym ludu Angielski 1 
Bądź ostrzeżonym. Zajrzyj do dziejów— tam, w zwierciedle przeszłości, twoja 
własna przyszłość je s t oddagerotypowana. Przypom nij sobie wyprawę Napo­
leona do Moskwy w 1812. Tu je s t mój przyjaciół pułk . Idzikowski, który 
walczył w tej kampanii. (O klaski.). Napoleon przedsięwziął sobie powstrzy­
mać uwieńczoną przewagę Rosyi, tak samo, ja k  wy to czynicie. I  ze 
wszelkim należnym szacunkiem dla Lorda Raglana i M arszałka St. Aruaud, 
niech będzie m i wolno powiedzieć, że Mały Kapral znał się też trochę na wojnie. 
Wiedział on że Rosya,-—chociaż nie bardzo straszna za granicami,—je s t bardzo 
silną w obronie własnej. Siła ja k ą  użył, wynosiła do 600,000 ludzi, 182,000 
koni, i 1372 dział. Czem w porównaniu z tern jes t arm ia Angielsko-Fran- 
euzka na Wschodzie ? Chobham ską obozową paradą. Wiedział on, że nie na 
morzu m a się stoczyć stanowcza bitwa z Rosyą,— ruszył na n ią lądem. Wie­
dział on że bez licznej kawaleryi, niema możliwości biwakowania przez 24 
godzin przed frontem Rosyjskiej arm ii, i dla tego starał się mieć wiele jazdy. 
Sam a rezerwa jazdy jego środkowej arm ii liczyła 40,000. Ileż wy je j macie, 
i to tak  powoli, na Wschodzie ? On nawet niezaniedbał tego n ę d z n e g o  
ś r o d k a  podstawienia m yśli Polskich legionów w miejsce Polskiej narodo­
wości, tak  właśnie ja k  wy to poczynaliście na  Wschodzie. Oprócz tego oglądał 
się za sprzym ierzeńcam i tak  samo, ja k  wy to czynicie. Tylko będąc mniej 
zręcznym politykiem  aniżeli żołnierzem, udał się właśnie w złą stronę, udał 
się do Austryi i P rus, zupełnie ta k  samo ja k  wasz Rząd to robi. Ale on 
m iał mocniejsze prawo do wierności Austryi od was. Mogąc zarządzić 
istnieniem Austryi, właśnie co był jej przebaczył, zbaw ił, i dla zapewnienia 
sobie przym ierza, ożenił się z córką Cesarza Austryaeki go Franciszka Józefa. 
Obiedwie, A ustrya i Prusy, uległy zalecankom potężnego Cezara, stały się 
jego sprzymierzouemi i dały m u przeciw Rosyj dwie arm ie kawaleryi. Resztę 
wiecie. Napoleon stracił 552,000 ludzi, 107,000 koni i 1,222 dział. Jeden 
z jego  sprzymierzeńców zdradził go na polu bitwy, d rugi zaszkodził mu 
przez swoją n ieczynność; a obydwa (jeden z nich jego teść) obrócili się 
przeciw niem u, i wysłali go, skutego olbrzym a, aby um arł na skałach St. 
Heleny. (Oklaski.) Powierzchowni professorowie uczyli was w waszych 
szkołach, że jenerałow ie Mróz i Głód zadali klęskę Napoleonowi. Nie! 
Zwyciężony on został d la tego, że obrał Austryę i Prusy za swoich sprzym ie­
rzonych. Nie będziecie powątpiewać o tern, jeżeli tylko pozwolicie sobie 
przypom nieć tę prawdę, że bez Polski odbudowanej, jak o  Narodu niepodleg­
łego, żadna przeciw Rosyi niemoże się udać wyprawa, której celem jest 
umniejszyć potęgę Rosyi do tego stopnia, ażeby dla niepodległości Europy 
me była więcej szkodliwą. Myśl umniejszenia Rosyjskiej potęgi bez odbudo­
wanej Polski, niem a żadnego praktycznego znaczenia. Czy może myślicie, 
że Napoleon swoim obejm ującym  geniuszem, nie zrozum iał tej prawdy ?
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O, rozum iał on ją  z pewnością. Jak im  więc sposobem stało się, że ruszył na 
Rosyę, nieodbudowawszy zaraz na wstępie narodu Polskiego ? D la czego ? 
Oto to zaniedbanie było zgubnem, ale koniecznem następstwem  nienatu­
ralnego przym ierza z Austryą i Prusam i. Obudowanie tylko samej Rosyjskiej 
Polski, byłoby tak  wówczas, jak  jest dzisiaj, i ja k  będzie naprzyszłość, 
śmiesznem zjednoczeniem Nieba i Piekła, przez co żadna dusza niemoże 
zostać zbawioną. Byłobyto drugiem wydaniem Krakowskiej Rzeczypospolitej, 
skazanej w samej chwili utworzenia swego na uległość obcym i na pow ta­
rzane wcielenia. Napoleon wiedział o tem  dobrze; sam  się do tego przy­
znał.. Lecz odbudować Polskę i Galicyę z Poznańskiem , jej żywotnemi 
członkami, niemógł, ponieważ był sprzymierzony z A ustryą i Prusam i. 
Takim  więc sposobem ten nienaturalny sojusz pozbawił go możności urze­
czywistnienia środka, bez którego było i je s t szaleństwem, myśleć że Rosya 
może być zwyciężoną. Zaniedbanie odbudowania Polski sprowadziło głód 
na Napolona, i zrobiło że mróz stał się jego zagładą. Pam iętajcie sobie 
dobrze tę uderzającą naukę z dziejów. W y jesteście w tych samych oko­
licznościach,—położenie jes t to sam o,—w arunki nięzbędne do otrzym ania 
sku tku  są te same,—niebezpieczeństwo od nienaturalnych sprzymierzeńców’ 
takie same,—jedyna różnica ja k a  zachodzi w położeniu, jest, że Rosya od 
tego czasu poczęści urosła w siłę przez wasze własne błędy, i że niemacie 
arm ii 600,000 na linii, bojowej. Jeżeli, pomimo tych oczywistych praktycz­
nych przestróg dziejowych, Anglia jeszcze uporczywie starać się będzie o 
fałszywe względy (fawory) Austryi, i w tak i sposób dłużej paraliżować te 
dwie narodowości, bez których ani Turcya nie może być ocaloną, ani potęga 
Rosyjska umniejszoną, ani stały i trw ały Europejski pokój uzyskanym . Anglia 
wikłać się będzie stopniowo w coraz większe trudności, wpadać z jednego 
fałszywego położenia w drugie, ja k  się wikłała i wpadała dotąd od samego 
początku aż do dnia dzisiejszego, a końcem  tego wszystkiego będą nadarem ne 
ofiary, zagłada, i wstyd. (Oklaski.) Panowie, niedawno wyczytałem w po­
stnych kazaniach Wielebnego J .  Crom ptona z Norwich, te słowa :— ’’G rze­
c h y ,  przez które Polska, W ęgry i W łochy zostały opuszczone, niem a w ąt­
p liw o śc i, spadły dziś na Anglię. Nie przetw arzajm y faktów, niesiekajmy 
“ ich na nic znaczące frazesa i ustne modlitwy, lecz wyznajm y, żeśmy 
“ zgrzeszyli, gdy w milczeniu patrzaliśm y na popełnienie niesprawiedliwości, 
“ uciemiężenie naszych braci i stłumienie wolności. Módlmy się do Boga 
“ aby za nasze grzechy narodowej polityki, i za zaniedbanie publicznych 
“ obowiązków, niebyliśmy ukarani przez utratę  wolności, k tóra w naszym ręku 
“ klęskę ucierpiała.“  (O klaski.) W ierzajcie mi, Panowie, głęboka mądrość 
znajduje się w owych prawdziwie Chrześciańskich słowach. Grzechy 
przeszłości spadły na Anglię. Co do Polski, był to grzech zaniedbania obo­
w iązku m oralno-politycznego, którego skutki do tego stopnia wzrosły, iż bez 
naprawienia zrobionego złego, niemożecie mieć nadziei pomyślnego skutku 
w waszej wojnie. Co do W ęgier, zaniedbanie to już  zapędziło Anglię do 
najwięcej nieusprawiedliwionej niepolityki. Ju ż  musicie opłakiwać skutek ; 
pomimo to ja , silny w m ojem  prawie, i mówiąc do wolnych ludzi, którzy będą 
wiedzieć, ja k  znieść prawdę, j a  wykrzykuje śmiało i szczerze : D um na
Anglio ! Bacz ! Przed pięcią laty, dla gołego przypodobania się despotycznej 
Austryi, tyś przeszkodziła przym ierzu pomiędzy W ęgram i a Turcyą, którego 
naturalność d la , obojga była historycznie dowiedziona, i konieczna dla 
wolności Europejskiej. Strzeż się abyś znowu dziś tego samego błędu 
niepopełniła. P atrz  na przestrogi zapisane w dziejach ; pam iętaj, że błąd 
powtórzony z świadomością i z nam ysłem, staje się zbrodnią polityczną ; a 
żaden błąd w polityce nie uniknął kary, i żaden nigdy je j nieuknie. Pam iętaj, 
że nieubłagane przeznaczenie, które czuwa nad loiką faktów nie zawsze 
zaspokoi się ograniczeniem pokuty za polityczne błędy, do samych tylko 
funtów, szylingów i pensów. (Słuchajcie.) Za nierozsądną i fałszywą poli­
tykę przeszkadzania naturalnym  przym ierzom , a  staranie się o nienaturalne, 
m ogą być jeszcze inne złe następstwa, nagromadzone dla w ym iaru sprawie­
dliwości, nad podwojenie podatku dochodowego, nad pomnożenie diugu na­
rodowego, chociaż i to ju ż  nie je s t drobną rzeczą. (O klaski.) I rzeczewiśeie, 
Panowie, nigdy żadnemu innem u ludowi nie była jaśniej wytknięta x^rzez 
poprzednie fakta droga do postępowania, ja k  Anglii w obecnych okolicz­
nościach. Nic wam niepotrzeba, tylko z sum ienną dokładnością osądzić stale 
w waszej pam ięci, cel k tóry  życzycie sobie osiągnąć przez tę wojnę Niech 
dla was niebędzie dostatecznem, wykrzykiwać : ” My walczymy za wolność ! 
My walczymy przeciw despotyzm ow i! My walczymy dla sprawiedliwości! 
My walczymy za wolność Europy !” To wszystko dobrze jest powiedziane ; 
lecz jeżeli wasza narodowa polityka nieodpowiada tem u wypowiedzeniu, to 
wszystko jest tylko gołosłowną modlitwą. Wolność jes t wielkim i świętym 
w yrazem ; jednakow oż, ani tak  wielkim ani tak świętym ja k  imie W szech­
mocnego, a  przecież nawet to imie je s t często napróżuo wymawiane. (O klaski 
ogrom ne.) Określcie co rozumiecie przez tę wolność, za którą, według 
mniem ania waszego, walczycie. Chcecie utrzym ać niepodległość T urcy i ; 
chcecie umniejszyć nieum iarkow any wzrost Rosyi. To wszystko je s t dobre—  
lecz ja k  ? Jak im  sposobem można dojść do tego ? To m usicie określić. 
Czyście to określili? A wtedy możecie tylko przyjść do tych  sam ych wnio­
sków, do k tórych j a  przyszedłem, a te są następujące : Jeżeli chcecie walczyć 
za wolność, to niemożecie trzym ać z Austryą. Ten co trzym a z despotyczną 
Austryą, trzym a z despotyzmem. Jeżeli chcecie walczyć za prawa i niepo­
dległość narodów, to także niemożecie trzym ać z Austryą. Austrya jest 
właśnie uosobionem pogwałceniem praw i niepodległości narodów’. Jeżeli 
życzycie sobie pokonać despotyzm, stawcie naprzciw  niemu wołność, a  nie 
Austryę,— bo Austrya jest despotyzmem, (przedłużone oklaski.) Jeżeli 
życzycie sobie zabezpieczyć niepodległość Turcyi, to nieprzeszka Izajcie nie­
podległości Węgier (słuchajcie); i jak o  środek ku temu, nie m yślcie o zapo­
bieżeniu, aby Turcya nie obrała Narodu W ęgierskiego za swrego sprzym ie-
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rzeńca, ja k  to tem u wasz Rząd zapobiegał i zapobiega. Jeżeli myślicie 
umniejszyć przeważającą potęgę Rosyi, to musicie Polsce pom agać do odro­
dzenia się jako  narodu niepodległego, bo inaczej przewaga Rosyi nie zostanie 
powstrzymaną Lecz j a  nie m ów ię: ’’Odbudujcie P o ls k ę ;”  Mówię:
’’Pomagajcie Polsce do odrodzenia się.”  (słuchajcie i oklaski.) Jest między 
jednem  a drugiem  istotna różnica. N arody fabrykowane dyplom aty cznemi 
traktatam i nigdy nie trwały długo, i są bez żadnej korzyści (przedłużone 
oklaski.) Co dziś darowanem zostało, może być odebranem ju tro . ” Kto 
chce być wolnym, m usi sam walczyć.” Jeżeli chcecie mieć Polskę odbu­
dowaną, pomóżcie Polsce do walki za nią. Odraczanie kwesty i do jakichśiś 
przyszłych dyplom atycznych wyrobów przy końcu wojny, byłoby wielką 
pom yłką. Zwichnęłoby to nietylko koniec, lecz także skuteczność wojennych 
działań podczas wojny. Oprócz tego, k to wie ja k  rzeczy staną w końcu, 
jeżeli Anglia opuści środki nieodzowne do zabezpieczenia sobie skutku ! I 
d la teg o  m ów iłem ; pomagajcie Polsce do odrodzenia się jako  narodu nie­
podległego. Ten, którego istnienie zależy od obcej opieki, nie jes t nieza­
leżnym. Narody m uszą um ieć stać same przez się i przez posiadanie 
przyjaciół w sąsiadach,— połączonych z niemi spółnością interesów, w sąsia­
dach, z którem i tworzą, jeden za drugiego, wzajemne przedm urze przeciw 
obcemu najazdowi. Dlatego, raczcie to pam iętać,— że kawałek k raju  
ochrzczony imieniem Polski, niebyłby niepodległym narodem P o lsk i; byłby 
fikcyą, niczem więcej. (Oklaski.) T y lk o  P o l s k a  m o ż e  b y ć  P o l s k ą ,  
a nic mniejszego. K tokolwiek pam ięta 1848, przyzna mi prawo do powie­
dzenia, że jeżeli wówczas wzdłuż i wszerz całej Europy był jeden człowiek, 
k tóryby się mógł poszczycić, że się okazał prawdziwym przyjacielem Polski, 
j a  o sobie to mogę powiedzieć. (Głośne oklaski.) Teraz wiem, że znajdują 
się tak  zwani d y p lo m a c i  z P o l s k i e m i  n a z w is k a m i ,  poparci nawet 
przez kilku Angielskich ludzi stanu, którzy płaszczą się przed Austryą w 
Konstantynopolu, w celu pozyskania je j na stronę ich projektu zlatania 
jakiejś części z poćwiertowanych członków Polski,—niewiem na ja,ki cel. 
(Słuchajcie.) Co do przyszłego rządu odbudowanej Polski, zapewne niemam 
praw a mieszać się do tego. Jestto  kwestya, k tóra naturalnym  sposobem rousi 
być pozostawiona Polskiem u narodowi do rostrzygnienia. (Słuchajcie.) 
Zasługą stronnistwa do którego ci panowie należą (tu  wskazał znowu na wy­
chodźców Polskich siedzących poza nim ) jest, że nazywając s łę dem okra- 
tycznem, przyznaje przeto uroczyście, iż tylko Polski naród w k ra ju  m a prawo 
rozrządzać swoją własną narodowością. Lecz chociaż nic niemam do czy­
nienia z domowemi sprawam i obcego narodu, jednakże, jako  prawdziwy 
przyjaciel Polski, mogę tyle powiedzieć, że m yśl taka  zlepienia cząstki P o ­
lski, może dogadzać widokom niektórych osób pewnej koteryi, lecz m yśl ta  nie 
jes t ani Polską, ani narodową. (Głośne oklaski.) Wszyscyśmy słyszeli, że 
Polska podzieloną została przez obce Mocarstwa, lecz, ufam Polskiem u uczu­
ciu godności, że nigdy nie usłyszymy, aby Polski Naród swoją własną sam o­
bójczą rękę podał cło rozbioru własnego swego narodowego ciała. (Ogromne 
oklaski.1) N ie! Polska, może być tylko Polską. Jak iś nędzny podstawiony 
utwór, niebyłby żadną nawet korzyścią dla E uropy, gdyż niem óglby się żadną 
m iarą obejść bez obcej opieki. A dalej ; chciejcie rozważyć, że gdyby nawret 
taka Polska, ja k a  by powinna być, m iała być zlepiona między trzem a wiel- 
kiemi M ocarstwami (Rosyą, Austryą i P rusam i), z trudnością mogłaby stać 
się wolnym krajem , i prawdopodobnie rychłoby upadła dla b raku  wolnego po­
wietrza. (Słuchajcie.) Lecz Polska odbudowana w jć j narodowych granicach, 
im a ją c a  za sąsiada wolno i n i e p o d l e g ł e  W ęgry,— taka Polska i tak um ie­
szczona, będzie bezpieczną, niepodległą, wolną, i nieprzełam alnćm  przedpier- 
siem przeciw najazdom Rosyi r»a Europę. (O klaski.) Takim  sposobem tylko 
Rosyjska potęga może być umniejszona, i takim  a  nie żadnym innym  sposo­
bem może być Turcya zabezpieczoną. Jeźćli życzycie sobie tylko, aby Rosy a 
napowTÓt przekroczyła P ru t, i chcecie zlepić jak iś  nędzny s t a t u s  q u o  
trak ta t na  papierze, a  potem  wrócić do dom u, i spoczywać na wawrzynach, 
lepićjby było d la 'w a s  pójść odrazu spać bez żadnych wawrzynów. Lecz
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jest popularną pomiędzy ludem  Angielskim dla tego że m yśli iż walczy za 
wolność, i spodziewa się, że przecież coś dobrego wypadnie z tej wojny dla 
uciśnionych narodowości. W iele starań robiłem, aby sprawdzić ten fakt, 
i jestem  zupełnie przekonany, że dla tego właśnie obecna wojna jest popu­
larną pomiędzy masami ludu Angielskiego, który nie m ierzy wielkich celów 
krótkim  łokciem m ałych koteryjnych zamiarów ; pomiędzy tem i, którzy 
mają jakiś większy i szlachetniejszy cel, nad pomaganie Torysom lub W higom 
do zebrania politycznego kapitału  z jakiegokolw iek bądź ce lu ; i pomiędzy tem i, 
którzy nie spleśniałą sztukę m onety, ale prawe serce posiadają w praw dzi­
wych" piersiach Angielskich. (W ielkie oklaski.)  ̂ Teraz, jeżeli Anglia połączy 
się z des otyczną Austryą i takim  sposobem poświęci Polskę, W ęgry, i W ło­
chy, niemożebną stanie się rzeczą.długo sypać piaskiem  w oczy Ludu. Lud 
przejrzy jasno, a wojna przestanie być popularną. D alej, wy potrzebujecie 
poparcia od opinii publicznej świata. Przegracie, jeżeli się oświadczycie za 
despotyczną Austryą, bo ten  kto walczy obok A ustryi, walczy za Anstryę, 
a walczyć za Austryę jest to walczyć przeciw wolności. (Słuchajcie.) Znowu 
potrzeba wam, jeżeli nie spóldziafania, przynajm niej życzliwości Chrzescian 
w prowincyach Tureckich, a osobliwie mężnych Serbów. A teraz uważajcie 
dobrze na ten f a k t ; —jeżeli przyciągniecie do siebie Anstryę, odepchniecie 
Serbię, Bulgaryę—a prawdopodobnie i W ołoszczyznę także— dla Cara. Żaden 
Europejski mąż stanu, k tóry  udaje, że wie cokolwiek o rzeczywistym stanie
świata, niemoże powątpiewać o tym  fakcie, że we wszystkich tych prowin­
cyach, Austryą jes t więcej nienawidzona niż Rosya. (Słuchajcie.) Niepotrze-

buję rozumować o tej rzeczy. Mogę wskazać na urzędowe dyplomatyczne 
oświadczenie Serbskiego Rządu, podane do Reszyd Paszy, z d. 17. Kwietnia 
1854. Tam wyczytuję te słow a:— ’’Nawet przypuszczając że Rosya za­
m ierzyłaby wkroczyć do Serbii, możemy śmiało twierdzić że wkroczenie 
Austryi byłoby nawet i w tym  przypadku, nader nieszczęśliwym krokiem . 
Jakiekolwiek inne posiłkowe siły byłyby dla nas lepsze, niż Austryackie. 
Serbski Naród tak  wielkie m a niezaufunie,—jeżeli ju ż  niepowiemy jaw ną nie­
nawiść k u  Austryi, że cały naród Serbów obróciłby się przeciw Austryackim 
wojskom, i cała energia narodu zosialaby użyta przeciw wrogowi, w którym  
widzi uosobienie zaborczej chciwości.” Czy jest to dosyć jasne ? (Słuchajcie.) 
A pomnijcie że to Rząd tak przemawia, a Rządy zawsze używają pewnego 
umiarkowania w wyrażeniu ludowych uczuć. Serb wie, ja k  mówić spokojnie
0 Carze, lecz nawet wymówić im ienia Austryi nie jest w stanie bez przeklę- 
stwa. A teraz ehcecież zmusić mężnych Serbów do walki z Turcyą, przez 
sprzymierzenie Turcyi z despotyczną i chciwą A ustryą ? Serbia znajduje się 
tam  na teatrze wojny i może postawić 150,000 ludzi. A teraz czy chce An­
glia przez sprzymierzenie się z Austryą, i przez zmuszenie Turcyi do obrania 
Austryi jako sprzymierzeńca, zmusić mężnych Serbów do walki przeciw 
Turcyi ? Czego wam raczej trzeba, według mego zdania, to zszeregować 
Polaków i W ęgrów, duszą i ciałem po waszej stronie,— Polskę, bez której 
Rosya niemoże być pow strzym aną; W ęgry, bez których wolności, ani n ie­
podległość Polski, ani całość i niepodległość Turcyi niemoże być zabezpie­
czona. Musicie stracić obydwie, jeżeli weźmiecie Austryę. Ostatnie, lecz 
nie najmniejsze co potrzebujecie, je s t przym ierze Szweeyi. (Słuchajcie.) 
Pomiędzy istniejącem i R ządam i niema ani jednego, z którym by przym ierze 
było więcej naturalne, i równie korzystne dla was, ja k  z bohaterską Szwecyą. 
Czego wam potrzeba aby je  pozyskać ? Potrzeba wam  dać Szweeyi nam a­
calną rękojm ię, że naprawdę zamierzacie umniejszyć przem agającą potęgę 
Rosyi, tak  aby niewystąwić Szweeyi na zemstę zbyt potężnego sąsiada. To 
nie jest próżna obawa. Raz ju ż  Szwecya zawierzyła Anglii i wytrzymywała 
do ostatniego z wami w najcięższych czasach, a Anglia w nagrodę tego p o ­
zostawiła j ą  w błocie. Uświęciła stratę Finlandyi. A teraz pytam  się, jak im  
sposobem może Anglia złożyć mężnej Szweeyi tego rodzaju rękojm ię ? Czy 
przez bombardowanie Odessy, Sebastopola lub K ronsztatu? To moglibyście 
dziś uczynić, a ju tro  zawrzeć pokój z Carem, i opuścić Szwecyę wystawioną 
na mściwe szpony. Do tego Panowie tylko jeden jest środek ; P o w o ł a j c i e  
P o l s k ę  do  b r o n i ! (Grzm iące i przedłużone oklaski.) Takim  bowiem spo­
sobem złożycie rękojnie że naprawdę chcecie zmniejszyć przeważającą potęgę 
Rosyi. Powołajcie Polskę do broni, a będziecie mieli pozyskaną mężną 
Szwecyę jako  waszego sprzym ierzeńca. Bez tej rękojm i. Kroi Oskar trzy  
razy będzie się nam yślał, nim  powierzy swoje losy Anglii. Lecz może są 
tacy, k tórzy pochlebiają wam m yślą, że za utratę  tego wszystkiego znaj­
dziecie hojne wynagrodzenie w czynnem spółdziałaniu Austryackich arm ii na 
linii bojowej, ostrzegając was zarazem, że potęga Austryi przerzucona na 
stronę C ara stałaby się niebezpieczną dla was. Austryacka mieszanina arm ii 
zapewne odznacza się męztwem i wykształceniem. Nigdybym  sobie nie- 
życzył mieć dowództwa nad lepszą arm ią, pod warunkiem , jeżeliby ciałem
1 duszą była zajęta sprawą, za k tórą m iałaby w ałczyć) Lecz właśnie oto 
rozbija się rzecz z Anglią w dzisiejszej chwili. Musicie to pamiętać sobie, 
po tem  co nastąpiło w' 1848-49, że niem a arm ii w Europie w ktorejby. bagnety 
mógły się pochlubić tylom a m yślącem i żywiołami, ja k  arm ia k tórą na­
zywają Austryacką, lecz którój bez porówniania większa część jes t w sercu 
tak  mało Austryacką, ja k  j a  sam—  (Słuchajcie.) Moj B oże! przypom nijcie 
sobie te liczne tysiące, braci i synów tych tysięcy, które walczyły przeciw 
Austryi, i walczyły za wolność, pod wesołą trójkolorową chorągwią przeciw 
ezarnożółtej. Część tak zwanej Austryackiej arm ii (wyższych stopni) nie- 
chciałaby walczyć przeciw Rosyi; d ru g a  część niechciułaby trzym ać z Anglią 
(przypom nijcie sobie, ja k  oni się odznaczyli swoją nieobecnością na pogrzebie 
W elingtona); a jes t tam  inna część arm ii, k tóra z pewnością niechciałaby 
walczyć za to, co Anglia nazywa Austryą. Dodajcie do tego prawdopodobny 
wypadek pewnych powikłań pochodządych z narodowego charakteru, a m u­
sicie przyznać, ź ta  arm ia tak  ja k  jest, okazałaby się bardzo wątpliwą korzy­
ścią dla Anglii w tej wojnie. A co do niebezpieczeństwa zobaczenia Austryi 
po stronie Cara, niem a najmniejszego w tej mierze niebezpieczeństwa. Jeżeli 
dynastya Austryi będzie przeciwko wam, narody wystawione na ucisk 
Austryi, i wzdychające do wyzwolenia, będą z wami. (Oklaski.) Jeżeli 
Austryaeki des' otyzm będzie przeciwko wam, wolno e wszystkich narodo­
wości bedzie za wami. (O klaski.) Opinia całej ludzkości że wy rzeczywiście 
walczycie za wolność i niepodległość Europy będzie za wami. (O klaski.) 
Opinią świata jest, że wy rzeczywiście walczycie za wolność i niepodległość 
Europy, a nie za bezpieczeństwo książąt despotycznych na stałym lądzie w 
jednej * z najgorszych postaci. Opinia ludzkości będzie za wami. A jest 
niezm ierna potęga w tej opinii. (Oklaski.) Żadne Austryackie bagnety n ie- 
moga jej wynagrodzić. Z temi i z takiem i sprzym ierzeńcam i po stronie 
waszej'niemożecie naprawdę myśleć że Austryą jes t niebezpieczną. Rzuccie 
okiem na Polskę, a ztam tąd w poprzek W ęgier i Kroacyi nadoł do W łoch 
i w tył ku  Szwajcaryi. Tak ku  Szwajcaryi, panowie . (O klaski.) Niema 
bezpieczeństwa, panow ie! W e trzech miesiącach Austryacka dynastya 
domu Habsburskiego zniknie ja k  m ara, posrod radości okrzyków całej ludz­
ko lei, i na  wieczną korzyść d la Europejskiej wolnos i, niedąjąe. j  się pogo- 
dzić z tą  dynastyą. (H uczne ok rzyk i.) Nie niebezpieczeństwo gTOzizupeni 
z innej strony. Przypuśćm y źe Austryą poważyłaby się przystąpię o 
szczerze przeciwko Carowi, jej odkupicielowi, jćj zbawcy, je j obrońcy, 
sprawiedliwości m usim y przyznać, źe byłaby to najpotworniejsza niew 
czność po wszystkich poprzednich. Najgorsi z opryszków 0>an< y .
południu, jakiem kolwiek są oni dla reszty świata, jednakowoż docn J4
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wiary jedn i drugim . Lecz podła niewdzięczność jes t naczelnym rysem cha­
rak teru  Habsburgów. Polska wybawiła ich—-Polski w nagrodę została 
rozewiertowaną. W ęgry wybawiły ich pod M aryą Teressą,— wolność re li­
gijna została w nagrodę przytłum ioną i konstytucya zawieszoną. Napoleon 
wybawił ich,— w nagrodę wysłanym został na St. Helenę. J a  sam wybawi­
łam  ich w 1848 r. T ak panowie, w M arcu, 1848 r. m ając moc od tak  ja k  tu  
przemawiać do nich, wśród takich samych m urów  ich własnego Cesarskiego 
Pałacu , rzekłem, ’’Bądźcie sprawiedliwemi dla Węgier, a j a  starem u domowi 
Habsburgów dam  pokój i bezpieczeństwo tu  w W iedniu.”  (Głośne oklaski.) 
Mając moc w taki sposób przemawiać do nich— i bez drużyny, sam tylko, 
a oni z drżeniem  przyjm ujący m oją spaniałomyślność,—któż nie da wiary 
m em u słowu, jeżeli powiem, żem istnienie ich trzym ał w garści mojej ? 
Jam , przez nadm iar lojalności, wybawił icli. O h ! przeklęty ów dzień ! 
(W zruszenie.) Rzućcie okiem na m oją ojczyznę; jakaż je s t nagroda? 
(Gwałtowne oklaski.) W  k ilka  miesięcy później dyplomacya Lorda P al- 
merstona wybawiła ich—w nagrodę nienawidzą go na śmierć. K at Haynau 
wybawił ich w nagrodę odpędzono go. N a dom iar wszystkiego Car wy­
bawił ich,— czy myślicie że w nagrodę pójdą walczyć przeciw niem u ? A 
więc niepodobna, wam nie uznać, że tak a  potworna niewdzięczność może 
pchnąc Cara do podwojenia swojej energii dla zrobienia tego, coby w innym 
razie było zupełnie prawnem  dla niego do uczynienia, stosownie do przyję­
tych praw  wojny. On odezwie się do pewnych narodowości, i zaofiaruje im 
swoją pomoc i wezwie ich pomocy do ukarania Anstryi. Powiecie, że dziwny 
to społudział; dziwny zaiste 1 Drżę na sam ą myśl jego możliwości; lecz 
ani troche dziwniejszy od Anglii chwalącej się że walczy za wolność 
Europy, a pom im o to sprzymierzającej się z despotyczną Auśtryą. (W ielkie 
oklaski.) Despotyzm tam , i despotyzm tu. Czy będziecie uważać to za rzecz 
dziwną, ze, jeżeli przywiedzeni zostaną w skutku niepolityki Angielskiej do 
ostateczności, niepozostanie im  nic innego jak  przeprowadzenie porównania 
pomiędzy Rosyjskim a A ustryackim  despotyzmem ? Zapewne znajdują się 
tu  tacy, którzy m ogliby sobie wyobrazić, że, jeżeli Rosyjski despotyzm 
podobny jes t do śmiałej gwałtowności politycznego rozbójnika, Austryacki 

espotyzm mógłby być porównanym  do nędznego rzemiosła politycznego 
rzezimieszka (śmiech i oklaski),— który  p rzy  sposobności pchnie sztyletem 
z tyłm  Bądź przestrzeżonym, ludu A ng lii! Bądź przestrzeżonym ! W y 
niemozecie zmierzyć całej głębi strasznego uczucia, kiedy kto widzi się zdra- 

zonym przez tych, co powinni byli m u dopomagać. Jeżeli, przez zlepienie 
despotyczn-j Austryi, Anglia okazuje, że nie walczy za niepodległość Europy, 
iecz dla zabezpieczenia panowania despotyzmu w jednem  z jego najgorszych 
przeobrażeń nad stałym lądem, lub w ostatecznym razie, dla przeniesienia 
Petersburga do W iednia,—-jeżeli to Anglia właśnie odrywa dojrzały owoc 
wyzwolenia od ust uciemiążonych,—jeżeli to  Anglia właśnie zapobiega aby 
. 'ojrcya oń- zwróciła się ku swoim wiernym i naturalnym  sprzym ierzeńcom — 
jczen tak jest, to Anglia właśnie pcha uciemiężone narodowości do rozpaczy. 
Anglia właśnie nie będzie m iała prawna ganić ich, jeżeli niektóre z nich 
przyjm ą nawet pomoc Cara, w celu oderwania się od Austryi. (Oklaski.) 
Oto tu jest rzeczywiste niebezpieczeństwo, Panowie! Byłoby szaleństwem, 
mniemać, ze uciemiężone narody, w biernej uległości, dozwolą przem inąć przez 
opatrzność zesłanej sposobności takowego Europejskiego zawikłania, bez 
Po ruszenia^ się o zgrnchotanie swych kajdan. T ak lub owak, oni muszą, 
^■  spróbują- Od Anglii zależy nadać kierunek. Wybawić despotycznej
c zW w 1; muPow inuiscie n ie m o ż ec ie ; n iem a  ra tunku  dla ‘tego chorego 
człow ieka’ ! (Ć-Smiool-, i  I -/ ...   , ______ , , , - B»tvi' l-v łw  i ^ m êc^  ) ■*jecz w pienvszym razie upadek tej przeklętej dyna- 
T pr/ bwt ZyS.tnym d!a wolności, w drugim , przyniósłby zysk Rosyi. 
r m i i - n n ć  5™, .l , , n e  niebezpieczeństwo, którego Anglia nie będzie w stanie 

l i ! ? !  A“ ,try? za sprzym ierzeńca, a te m je s t  nieszczerość 
Austryi. Ale oAem mebędę mówić teraz. Może uczynię to, i to niebawem, 
na limem miejscu, oprawy, które waszą uwagę dzisiejszego wieczora, za­
jęły , są zanadto i oważne, zanadto wiele obejm ujące, aby wszystkie na raz 
mogły hyc roztrząsm ętem ,; a  oprócz tego, z całym zaufaniem spuszczam się 
na waszą własną przenikliwość, ze pojmiecie, iźjt-żeli Austryacki dom w całej 
history, stoi jako  uosobienie ciągłego wiarołomstwa i chytrości, nawet wów­
czas, kiedy wolno m u było byc wiernym i szczerym, to wdzisiejszem nastawie­
niu się okoliczności, m usi okazać się niewiernym i nieszczerym dla Anglii nie 
tylko z przyczyny jego dziedzicznej natury, lecz także z kmiieczności? Ńie- 
potrzeba mych słów, ażeby dowieść tego co czas i przestrzeń, Niebo i Ziemia 
zaświadczają. Oprócz tego, nie na Anstryackiej nieszczerośei, chciałem posta­
wie i głównie oprzeć dowodzenie dzisiejsze. Moje dowodzenie było, że p rzy­
mierze Austryi z Anglią byłoby nierozum nem , nienaturalnem , i zgubnem 
i -a celów, ktoreby Anglia w sposób rozum ny zam ierzyła przez dzisiejsza 
wojnę, i  m am  tylko do dodania, że najniebezpieczniejszem z przymierzów 
- to, co m usi się okazać największym kłopotem  w razie zwycięstwa, a pe- 
”  niebezpieczeństwem i zagładą w razie k lęsk i; i je s t oprócz tego brze- 
m i nile niebezpieczeństwem wiarołomstwa i nieszczerośei,— i jako takie m u s i  
»ię okazać przymierze despotycznej Austryi dla Anglii w wojnie obecnej 

A  teraz dziękuję zgromadzonym pokornie za szlachetną uwagę, k t ó r a ś c i e  
nipie zaszczycali dłużej ja k  przez godzinę. J a  zapewne życzę sobie, abyś- 
ci - spo ozu i gorąco, i byli rozżarzeni dla sprawy nieszczęśliwej Polski, i 
uciemiężonej wolności wr ogóle; jednakowoż, roszczę sobie prawo do 
t \/i i zenia, ze nie starałem  się podchwycić waszego rozum u przez w kra- 
i nieme się o waszego serca. (Słuchajcie.) Tylko przy świetle rozum u i przez 
rozumowanie probowałem utorować sobie drogę do serc waszych. (Oklaski) 

‘ nuiInym ( “ Nie, nie 1 ”  i o k la s k i) ,-  wszakże

nad cierpieniami mojej własnej ojczyzny, mówiłem o honorze Anglii, o spra­
wach Anglii. Co do mnie, j a  zawsze jestem  pełen ufności, cokolwiek się 
wydarzy. Nieśmiertelna Wolność powstanie z swego grobu. (Głośne oklaski) 
Pom nijcie, że Zbawiciel niegdyś zm artwychstał, zamordowany, ale nie 
um arły. (Słuchajcie.) Tak więc zakouczę powtórzeniem słów które Sheffield 
powiedział m i w jednym  ze swoich adresów r. 1851. ’’Jest przyszłość zacho­
wana dla każdego narodu, który nic zaprzestał wydawać owych enót w 
skażonych czasach." (Przedłużone i uniesiene oklaski.)

W  zakończeniu mityngu, Ob. Koszut wniósł podziękowanie 
przewodniczącemu, które po krótkiśm  przymówieniu się, ze strony 
delegowanego Centralizacyi, zostało przyjętem jednomyślnie, i 
zgromadzenie rozeszło się wpośród łmcznych oklasków na cześć 
Polski i W ęgier. ( 0  innych mityngachch nastąpi.)

T o w a r z y s t w o  L i t e r a c k i e  P r z y j a c i ó ł  P o l s k i  w  L o n d y n i e

i

Śm ierć Oficera Polskiego w Sku tku  N ęd zy .

Tygodnik Londyński Lloyd’s Weekly Newspaper z d. 18 Czerwca b. r. 
zawiera następujący artykuł:

“ Ś m i e r ć  O f i c e r a  P o l s k i e g o  w  s k u t k u  n e u z y .

‘‘W e W torek (13 Czerwca) delegowany Koroner (urzędnik p rzy  obdukcyi) 
pan Langham  młod. odbył śledzwo w sali komisyi domu roboczego St. 
Jam es’s przy ulicy Portland, nad zwłokami Antoniego Borysewicza , la t 45, 
który um arł w skutku  największej nędzy. Józef Mierzejewski mieszkający 
w domu roboczym, zaświadczył, że znał się ze zm arłym  od k iiku  lat, jeszcze 
gdy ten bawił we Francyi. Nieboszczyk mówił m u, że przed rewolucyą 
Polską 1830, był oficerem kawaleryi w służbie Rosyjskiej. N a em igraeyi 
pobierał on żołd od rządu Francuzkiego, z którego podczas pobytu swego 
we Francyi, utrzym yw ał się; lecz że takowy zaledwo wystarczał na  naj­
gwałtowniejsze potrzeby jego życia. Gdy Francyę opuścił, wsparcie to ustało. 
Siedm czyli osiem miesięcy ju ż  je s t od czasu, ja k  przybył do Anglii, a przed 
parą miesiącami wszedł do domu roboczego. W  chwili kiedy go przyjęto, 
m iał nogi odmrożone, co przypisywał chodzeniu po ulicach przez całe długie 
noce zimowe, gdyż nie m iał kąta, gdzieby się mógł udać na spoczynek. 
Mawiał on, że więcej niż cztery miesiące żył pod gołem niebem, na  ulicy, 
Mierzejewskiego, p rzy  pomocy tłum acza, zapytał następnie pan Langham, 
czy nieboszczyk udawał się kiedy do Towarzystwa przyjaciół nieszczęśliwych 
Polaków. Świadek (Mierzejewski) zeznał, że udawał się, ale wypchniętym 
został za drzwi, nie otrzymawszy żadnego wsparcia. Powiedzieli m u nawet, 
że jeżeli jeszcze raz przyjdzie, to oddadzą go w ręce policyi. Nieboszczyk 
zwracał ich uwagę, że znajdował się w wielkiej potrzebie. P. L a n g h a m  : 
“ Czy świadek (Mierzejewski) udawał się kiedy po w sparcie?”  Ś w i a d e k  : 
“ Udawałem się, lecz mi powiedzieli abym poszedł sobie tam  skąd przyszedłem 
(do dom u roboczego). Widziałem ^Sekretarza. Biuro jest pod N retn 10. 
na ulicy D uke Street St. James’s.” Świadek, rzecz dalej prowadząc, zeznał, 
że przeszłego Poniedziałku (6 Czerwca) jem u  i nieboszczykowi pozwolono 
wyjść z dom u roboczego na miasto. Nieboszczyk pragnął opuścić Anglię 
i udać się albo do Polski, albo do Francyi. Byli oba w kancelaryi Konsula 
Rosyjskiego. Nieboszczyk widział się z Konsulem i prosił go o paszport 
do Polski, lecz odmowną otrzym ał odpowiedź. Nie! osaczyk potem  udał 
się do jednego Francuza, który ohiecał wystarać się dla niego o paszport 
od Ambasadora Francuzkiego. W krótce potem  rozłączyli się. Świadek 
(Mierzejewski) wrócił do dom u roboczego i ju ż  nie widział więcej niebo­
szczyka za życia. Ze świadectw później przywiedzionych okazało się, że 
p. Ridley, nadzorca dla utrzym ania czystości, widział nieboszczyka w bardzo 
nędznym  stanie na  ulicy Conduit, wyglądał on jak b y  całą noc przespał pod 
golem niebem, i że wkrótce potem policyant C. 46 znalazł go ju ż  umarłego 
na Sherrard ulicy, skąd go kazał odnieść do domu roboczego. P. G. French 
chirurg  parafialny zadecydował : że według jego zdania, śmierć nastąpiła 
z wycięczenia sił, a co było skutkiem  niedostatku, nędzy i b raku schronienia. 
W y r o k  zapadł : że nieboszczyk um arł na  wodnistą apopleksyę spowodo­
waną niedostatkiem .”

Niedawno, bo dnia 30so Marca r. b. na obiedzie danym przez 
tak nazywające się Towarzystwo, Literackie Przyjaciół Polski 
w Londynie, zebrano na wsparcie nieszczęśliwych Polaków tysiąc 
fun tów  szterlingów  (40 ,000  zip.), a oto wygnańcy Polscy, p rzy ­
bywający świeżo do Anglii, nie mają kąta, gdzie spocząć, nie mają 
kawałka chleba, którymby się posilić mogli. Od czasu jak  te 
tysiąc funtów zebrano, zaledwo para miesięcy upłynęło, a już jeden 
z wychodźców Polskich zm arł z głodu!

Okropne wydarzenie! Śmierć głodna tuż u drzwi kasy dobro­
czynności Towarzystwa Przyjaciół nieszczęśliwych Polaków, zao- 
patrzonćj świeżo w znaczne fundusze hojnością szlachetności 
Angielskiój.

Śmierć ta, to nie przypadek, to nie sm utna konieczność,—  to 
zbrodnia!

Tak, zbrodnia! Dowodem którćj powyżćj zamieszczone w tłu ­
maczeniu polskićm sprawozdanie dzienników Angielskich. Po-
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wiedziano jes t tam, źe Antoni Borysewicz, wygnaniec i oficer 
polski, popadłszy w wielką nędze, i osłabionym będąc już przez 
długi czas na siłach, udawał się do kancelaryi Tow. Literackiego 
pod N 'r 10 D uke Street, S t. Jam es's po wsparcie, lecz wypchnięto 
yo za drzw i. Sąd przysięgłych zwołany nad zwłokami niebo­
szczyka, zaw yrokował: że on um arł z głodu. Tak więc wygnaniec 
Polski, oficer Polski, wypchnięty za drzwi z kancelaryi Tow. L i­
terackiego—  um arł z głodu.

Angielskie dzienniki podały nam fakt. Do Polaków należy 
wskazać winowajców, napiętnować ich niestartą cechą infamii, i 
nie dozwolić im dłużej, aby zabijali głodem nieszczęśliwych braci.

Któż więc winien?
Zapewne, nie owi szlachetni Anglicy, co jednego wieczora zło­

żyli tysiąc funtów na wsparcie Polaków. Zapewne, nie Anglicy, 
członkowie Tow. Literackiego, k tórzy  się zawiązali w myśli niesie­
nia pomocy nieszczęśliwym braciom naszym. Nie Lord Dudley 
S tuart nawet, prezes Tow. Literackiego, który m iał nieszczęście 
otoczyć się ludźmi niegodnymi jego uczuć i chęci. Nie Anglicy—  
są winnymi! W innymi są Polacy, albo raczśj ludzie  o polskich  
nazw iskach, owa grupka pasożytna, przyczepiona do Tow. L itera­
ckiego, która bez upoważnienia Emigracyi, bez najmniejszćj ze stro­
ny jgj sympatyi i zaufania, szafuje dowolnie, bez kontroli, groszem 
przeznaczonym dla ogółu nieszczęśliwych wychodźców Polskich 
w Anglii— je s t przyczyną, że brat um arł z głodu ! Owa to grupka 
złożona z różnego rodzaju intruzów, do szeregu długiego swoich 
niegodziwości dorzuciła dziś jedną więcej : zamordowała brata 
głodem, a zamordowała go w chwili, kiedy właśnie całćj emigracyi 
wiadomo, że ci niegodni szafarze kasy publicznćj, zasileni świeżo 
groszem wspaniałomyślności Angielskićj, zebrali się dnia pewnego, 
ażeby jednem u z pomiędzy siebie ofiarować kosztowne album, a dru­
giego dnia drugiemu kosztowny pierścień, a trzeciego dnia trze­
ciemu złoty zegarek, a zawsze przy sutćj biesiadzie i przy gęstych 
toastach.

Oburzające nadużycia w szafowaniu groszem dobroczynności An­
gielskićj, przez koteryę rzeczoną, są dziś we wszystkich ustach. 
W ielu, bardzo wielu, popadłych w nędzę ostatnią nie zgłaszają 
się po wsparcie, albowiem droga do otrzymania go, jes t tak przykra, 
tak  upokarzająca, iż uczciwy wygnaniec woli raczćj znosić naj • 
większą nędzę, narazić zdrowie na najcięższy szwank, umrzeć 
głodną śmiercią nareszcie, aniżeli rozstać się z honorem i zniżyć 
się z prośbą o ratunek do ludzi których nienawidzi i którymi 
pogardza.

Znamy przypadki, i niestety dość częste, że ci co korzystali ze 
wsparcia, okupili go drogim skarbem  prawości, niezachwianćj dotąd 
ani ciężkiemi próbami losu, ani długą niedolą tułactwa. Za nędznych 
pare szylingów, którem i nie jeden zmuszony był ratować się z nie- 
bezpiecznćj słabości, lub wykupić się od głodnćj śmierci, ileż to 
potrzeba m u było znieść upokorzenia? Wbrew przekonaniu, musiał 
kłamać, że je s t sługą Czartoryskiego. N iektórzy widzieli się 
zmuszonymi nawet do fałszowania szczegółów nieskazitelnego dotąd 
życia swego ; np. przybierać inne nazwisko, wypierać się że na 
W ęgrzech albo w Turcyi byli przeciw Zamojskiemu lub Kościel- 
skiemu, lub że należeli do tych co nie chcieli z Southampton, 
lub z Liverpool odpłynąć do Ameryki. Nie jeden znowu musiał 
udawać chorego, wyuczyć się kaszlu, udawać ciężkość na piersiach 
i. t. d. Nastąpiło więc, że potrzebujący wsparcia, w celu wymo- 
żenia na szafarzach k ilku  szylingów i podejścia ich czujności 
służalczćj, zdobywali się na coraz nowe kłamstwa, wybiegi i pod­
stępy. • Takim sposobem, biuro na 10 D uke Street, stało się 
prawdziwą szkołą oszustwa, a fundusz przeznaczony do wspie­
rania w niedostatku żyjących, przeszedł po większej części na 
exploatacyę wykpigroszów i łgarzy,—  i 1 ar Izo rzadko, tylko 
przypadkiem, dostaje się potrzebującym, nie przynosi ulgi w nędzy 
wychodźców, nie ratuje ich w chorobie, nie ochrania od głodnej 
śmierci, a zadaje ogromny cios Emigracyi, przez demoralizujący 
wpływ na charakter osób, przyprowadzonych do tćj ostateczności 
że żądać wsparcia muszą z rąk tak  niegodnych.

Z drugiej strony, szafarze ci publicznego grosza, nie p rzy­
ró s łs z y  ze sobą wielkiego kapitału ani przyzwoitego wychowania,

ani uczucia godności, przyuczyli się w końcu, wszystkich prawic 
Polaków przychodzących po wsparcie do nich, uważać za kłamców, 
oszustów i żebraków'. Obejście się ich względem tych nieszczę­
śliwych, nacechowane jes t niegrzecznością, nieprzyzwoitością, g ru- 
bijaństwem, które z każdym dniem staje się nieznośniejszćm, opry- 
skliwszćm, coraz więcćj oburzającćm i niegodziwszśm. Pospolicie, 
najbardziej zasługującego na wsparcie, z ofuknięciem z niczćm 
odpraw ią; nieśmiało żądającego i wstydzącego się kroku  do którego 
nędza go przym usiła, jak  fagasa traktując z najdr-żliwszśj strony 
uczucie jego dotkną ; zgłodniałego i osłabionego na siłach nielito- 
ściwie za drzwi wypchną. Przyszło już dziś do tego że biuro 
v'sparcia, nietylko jes t źródłem zepsucia i upodlenia moralnego, 
lecz stało się miejscem gorszących sprzeczek i kłótni, karczemnych 
burd, i nielitościwego brutalstwa.

Nie chcemy zajmować dłużej pióra naszego, opisem tego ohydnego 
i brudnego postępowania grupki szafującćj funduszami wsparcia, 
boć z resztą nićma ani jednego wychodźcy, któryby nie wiedział 
ile w tćm je s t złego, któryby go nie czuł i nie potępiał, któryby 
nie rzucił klątwy za zmarnotrawienie i złe użycie grosza przezna­
czonego na cele dobroczynne, a nadewszystko, któryby nie ubolewał 
nad smutnemi skutkam i demoralizacyi, jaka  z biura wsparcia, 
szerokim wylewa się strumieniem na Emigracyę Polską.

Że złe jes t, wiemy o tćm powszechnie, i od dawnego ju ż  czasu. 
Dziś więc o to idzie tylko, jak  złemu zaradzić. Czas już wielki, 
aby Emigracya Polska odsunęła ową koteryę od szafowania groszem 
składanym nie przez nią i nie dla nićj, lecz przez Anglików, dla 
wszystkich nieszczęśliwych Polaków. Zarząd funduszami wsparcia, 
nie powinien i nie może dłużej należeć do osób, które najmniejszego 
nie posiadają szacunku i zaufania Emigracyi Polskićj, do osób 
które do reprezentowania potrzeb Polaków, nie mogą lepszego 
wykazać ty tu łu  nad ten, że się nazywają sługami jednego z ma- 
nijaków do korony polskićj, do osób ogołoconych ze wszelkich 
uczuć patryotycznych, które niedawno nie miały innój rady dla 
gorejących miłością Ojczyzny i li-nadzieją prędkiego jćj wyzwo­
lenia oddychających braci naszych, nad wysłanie ich do Ameryki 
na osiedlenie, lub niegodny powrót do kraju  za amnestyą carską ; 
do osób, które siebie za właścicieli grosza publicznego, a zmu­
szonych do żądania wsparcia, za natrętnych żebraków uważać si* 
przyzwyczaili, i które dotąd nie dadzą nieszczęśliwemu jałmużny, 
aż dopokąd nie uczynią jćj gorzkszą nad żółć Chrystusowi podaną, 
i nie zaprawią je j jadem trucizny moralnej.

Od czasu, jak  Towarzystwo Literackie zaprzestało czynności 
politycznych i zamieniło się na czysto filantropijne stowarzy­
szenie, od chwili kiedy oświadczyło, że wyłącznćm jego zadaniem 
jes t wspieranie nieszczęśliwych Polaków, nićma nic naturalniej­
szego, szczególnie tu  w Anglii, gdzie wszystkie towarzystwa rządzą 
się prawami komunalnemi, jak  żeby ci, dla których Towarzystwo 
Literackie zbiera fundusze, mieli pośredni udział w ich rozrzą­
dzeniu, to je s t raz powiedzieli : w jak i sposób i przez kogo, fun­
dusze dla nich przeznaczone obracane i rozdzielane być winny.

WIADOMOŚCI I  D O N IE SIE N IA .
F ra n c y a — P abyz. {Kor. Dem.') ”... Policya francuska spisuje emigracyę 

Polską, i to z pewną ostentacyą. N iektórzy sądzą że to wstęp do, formacyi 
u ł a n ó w  dla gwardyi cesarskiej; inni oczekują pozyskania albo podwyż­
szenia żołdu, i ci wyznaczyli ju z  sobie term in na 2ógo Czerwca, ale term in 
niestety przem inął bez sk u tk u ; są i tacy którym  się zdaje, źe to tylko kruczki 
ku wylegitymowaniu się na przypadek, jeżeliby kiedy trzeba było bąknąć coś 
o Polsce. Czas pokaże k to prorok, a  tymczasem przesyłam  wam okólnik 
w dosłównem tłum aczeniu, rozesłany w tym  celu przez prefektów do burm i­
strzów gmin, Oto je s t:  “ P a n i e  B u r m i s t r z u  ! Mam honor wezwać Cię aże­
b y ś  na  15ty Czerwca n a j  p ó źn ie j, przesłać mi chciał listę im ienną wszystkich 
“ wychodźców Polskich przebywających w twej gm inie. Proste wymienie- 
“ nie imion i nazwisk, zatrudnienia i zam ieszkania wystaiczy. Kobiety i nie- 
“ dorosłe dzieci na liście tej figurować nie potrzebują, łłędę Panie obowią­
z a n y ,  jeżeli ze sprawozdaniem tern, zeehcesz^się pośpieszyć na wyżej wymię 
“ niony term in. M am honor i. t. d. Prefekt.“ , .

H isz p a s ija . Powstanie H iszpańskie powiodło się ja k  najpom yślniej ; cały 
kraj i stolica są ju ż  w ręku jeg o ;— idzie teraz o to, czy będzie um iało korzystać 
ze zwycięstwa na drodze rewolucyjnej. W szakźe w każdym razie wywrzeć ono
musi wpływ więlki na dzisiejsze położenie Europejskie.  ___ ____________
Londyn, 36, lłegent Square. W  D rukam i Tow arzystw a D e m o k r a ty c z n e g o  I oiskiego.
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